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P r z e d p ł a t *
przyjm uje się w K sięgarni J ó z e f a  C z e c h a  przy Głównym R y n k u  N r  4 6 * . 
Pieniądze przesyłają się fra n c o  pocztą w p r o s t  do b ió r a  e x p e d y c y i  czak o  

wyraziwszy na k o p e rc ie : „ p r e n u m e r a c y j n e  p i e n i ą d z e . “

Przyjmują  t lę
OGŁOSZENIA, ROZPRAWY Od ezw y  wszelkiego rodzaju. 

d o n ie s ie n ia  literackie, księgarskie, handlow e, przem ysłowe, ro lnicze i p. 
u w ia do m ienia  tyczące się sprzedaży, kupna , dzierżaw itp.

E  a  o p ł a t ą
sd wiersza petytow ego za jednorazow e um ieszczenie po 8 groszy, następne po 
S grosza —  z dop łatą  1 0 krajoarów za każdą publikaeyą na stępel rządowy

L i s t y
'iie.fraMkc.waue nicprzyjmują ssf, wyjąwszy od stałych lub znanych korespondentów. 

I W  N um er pójcdyńczy kosztu je 10 groszy.

Kraków 16 grudnia.

Posiedzenie Rady Miejskiej 15 grudnia . 
Pierwszym przedmiotem wniesionym , była 
rzecz o wysokości zabezpieczeń w towarzy­
stwie ogniowem domdw otrzymujących po­
życzkę rządową. Obwieszczenie c. k. K o -  
misyi Gubernialnej z 18 września r. b. ty­
czące pożyczki wzmiankowanej, obowiązuje 
dłużników, aby w jednym z zakładów za­
bezpieczeń w monarchii istniejących, zabez­
pieczyli domy aż do zupełnego spłacenia 
pożyczki „z całą  summą szacunkową do uzy­
skania pożyczki wypośrod kowaną“ , a to 
w częściach „tak spaleniu podległych jako i 
niepodległych44. Komisya pożyczki rządowej 
zważywszy tak na niewykonalność tego wa­
runku w pewnych razach, jako w ogóle ńa 
jego uciążliwość dla dłużnika, bez podwyż­
szenia dla państwa i gminy bezpieczeństwa, 
Uczyniła do c. k. Komisyi Gub. przedsta­
wienie, aby części tylko przez ogień uszko­
dzeniu uległe zabezpieczone były w' wyso­
kości przez Radę Miejską wykazać się ma­
jącej i aby police, przez zakłady zabezpie­
czeń wydawane, w Radzie Miejskiej sk ła ­
dane były  i regularnie pod rygorem egze- 
kucyi opłacane. Bowiem oprócz summy wy­
pożyczonej i zabezpieczyć się mającej, na 
przvpadek pożaru już i tak mniej grożącego 
z powodu sposobu obecnego budowania, zja­
wienie się pożaru i jego szerzenie utrudnia­
jącego, pozostaną nadto grunt i piwniczne 
mury nieuległe szkodzie z ognia. C. k. Bióro

było corocznie, i na 14 dni przed upływem 
terminu w kassie Rady Miejskiej składana 
była dalsza opłata asekuracyjna, 3 )  aby 
\y razie uchybienia terminu Rada Miejska 
wprost zabezpieczenie nadal uskuteczniła i 
należytość wyegzekwowała, 4 )  aby część 
funduszu żelaznego na ten cel złożoną była 
w kassie Rady Miejskiej, 5 )  aby polica i 
kwity uiszczenia się towarzystwu ogniowemu 
znajdowały się w kassie miejskiej.

Następnie uchwalono zaręczyć w- imieniu 
gminy za pożyczkę rządową na domy:

Nr. 2 56  gni. [[ przy ulicy Gołębiej w' ilo­
ści złr. 6000 . "

Nr. 2 6 9  gm. f l l  przy ulicy Wiślnej w ilo­
ści złr. 10 ,000. •

Nr. 2 7 0  gm. JJJ Przy ulicy Wiślnej w ilo­
ści złr. 4000 .

Komisya organizacyjna sądowra uczyniła, 
jeszcze wr lipcu przedstawienie, że na po­
mieszczenie sądu kolegialnego obwodowego 
w Krakowie, dom w którym mieści się w y- 
Iział porządku i bezpieczeństwa w Radzie 
Miejskiej, najdogodniejszym się być okazuje, 
jako posiadający znaczną liczbę izb i kilka 
obszernych aresztów. Komisya Gubernialna 
zapytała przeto Radę Miejską, kiedy i pod 
akiemi warunkami dom ten na użytek są ­

dowy mógłby być odstąpiony, albowiem od­
jęcie czynności sądowych Radzie Miejskiej, 
dozwoliłoby się jej pomieścić w domu na­
przeciw wynajętym na bióra wydziału ad- 
ministracyi i skarbu. W  skutku (ego powstała 
korespondencja między władzami. Rada 
Miejska nie była przeciwną wynajęciu po- 
mienionego domu, zastrzegając sobie wszakże 
pozostawienie kassy i ustąpienie jej trzech  
izb n a  a r e s z t a  m ie js k ie ,  n a  co s ię  w s z a k ż e  
nie zgodzono. N a posiedzeniu więc dzisiejszem 
uchwalono odstąpić całkowicie dom pomie- 
niony za summę złr. 4 0 0 0  rocznego czyn­
szu, i aby módz wynająć z d. 1 kwietnia r.

k T s y i S z k T  7  B w V « p r .  s l l a r b o ,  ' " " I  4 » »  o d p o w i e d n i  p M n e b k ,  u c l m a -
; . „ h c / n i e c z e n i e  o d b v - ! l o n o  z a p y t a ć  c. k. Komisyą G u b e r m a l n ą  o

“"ie wiadomości, jakie '
Miejskiej pozostaną

mury nieuległe 
spraw skarbu i instytutów publ. wezwane do 
dania opinii w tym względzie, uznało s łu ­
szność p rz e d s ta w ie n ia  p o w y ż s z e g o  i d o w io ­
dło, iż skarb przy takiein pos tępow an iu  ż a ­
dną miarą na stratę narażonym byćby nie 
mógł. Przedmiot ten obchodził również 
Radę Miejską jako poręczycielkę pożyczki, 
i ta przychyliła się do powyższych uwag K o -

nię utrzymującemu takową dotąd w hotelu p. 
Hallera na konsens do hotelu przywiązany, 
ze względu, iż dawniejszy lokal tej traktyerni 
zajęty został przez wojsko, a właściciel 
ti ak t \  ei n i musi inne mieszkanie wynająć.

Przedmiot tyczący się kontroli wyprowa­
dzanego piwa z miasta, pozostawiono zgo­
dnie z regulaminem do następnej sesyi, dla 
poczynienia stosownych uwag i rozpoznania 
przedmiotu.

Odczytano raport w przedmiocie śledztwa 
zarządzonego na drodze dyscyplinarnej prze­
ciw pisarzowi cegielni miejskiej, i sprawę te 
na następne odłożono posiedzenie.

W reszcie jednemu z inspektorów Rady 
Miejskiej 'udzielono urloj)
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K o r r e s p o n d e s e y a  C te a g u .

nności nadal
i uchwaliła: 1) aby zabezpieczenie odby- łono zapytać c. k. Kom.syą G 
wało się w assystencvi urzędnika z R a d y ^ f  !e™  wiadomość., jakie czy 
Miejskiej delegowanego, któiy policę i kwit Radzie Miejskiej pozostaną, 
poweźmie, 2 )  aby zabezpieczenie ponawiane Następnie udzielono konsens na traktyer-

W  i c t l e a i  15 grudnia.

m Odpow iedź Korespondencyi au slrya ck ie j  na a r­
tykuły nieprzychylne Ludwikowi Napoleonowi po­
twierdza na nowo to niezachwiane we mnio prze­
konanie, że dwory północne, nie wyjmując nawet 
Prus,  są Prezydentowi i polityce jego zupełnie 
przyjazne. Gabinet berliński przed rokiem, w czasie 
pobytu pana de Persigny w Berlinie, oświadczał się 
nawet z ta przyjaźnią głośniej, niż Auslrya i Rosyrn 
Gazeta rządow a pruska  pisała niedawno bardzo 
rozsądne za Ludwikiem Napoleonem artykuły. Dla­
czego się dzisiaj zwłaszcza w K reuzzeitung  inne 
objawiają uczucia, zgadnąć nie trudno. A le  to j e ­
szcze dostrzec ła tw iej ,  źe uczucia te są oparte na 
slabem rozumowaniu, na dziwnych przypuszczeniach. 
Co ustalenie się Napoleona ma wspólnego z dawno 
zapomnianą we Francyi kwestyą naturalnych granic 
nr.1 Renem ? dlaczego Francy a , co w r. 1849 spo­
kojnie stała u stóp Alpów, ma się teraz o ich przej­
śc ie  k u s ić ?  z k ąd  p o lity k o m  K r e u z z e i tu n g  p r z y s z ło  
do p o d o b n y c h  dziwolągów ? G dyby  wojsko francuzkie 
było za podbojami, za nową krucyatą na Europe 
toby mogło ją było otworzyć zaraz po 1848 K reuż-  
zeitung  przyzna, źe chwila do tego, zwłaszcza nad 
Renem, była dość pomyślną. Dziś, gdy w Berlinie 
zamiast gwardyi narodowej stoi jak  dawaiej gw ar-  
dya królewska, odgłos do wojny ze strony Francyi 
byłby przynajmniej za późnym. Są ludzie, i politycy 
K reuzzeitung  do rzędu tych należą, którzy na rz e -  
< zy dostępne dobremu o k u , ciągle przez wielkie 
zaplesniałe zapatrywać się lubią ^okulary. Nie dziw 
więc, źe widzą dziwne obrazy. Że Napoleon konsul

CZĘŚĆ U T E M C K O - A R n S T T C T A .

c)C(3bó xtelauuce Cul) caytew ó clj
(Z rękopismów Zygm. Kuczkowskiego).

(D a lszy  ciąg').

VIII.
W  tein drzwi się otworzyły i wszedł do winiar­

ni Kaspra W ęgrzynek , jego najulubieńszy faworyt 
i nieopuszczający g0 ani kroku. W szedł i przy­
stąpiwszy do niego, coś mu do ucha poszeptnął.—  
Poczem Kasper wstał, i cisnąc się przez nabity tłum 
szlachty, wyszedł z Węgrzynkiem. Jeszcze mu ca­
ły  gwar targowy w uszach szumiał,  jak  gdyby je­
sion na tuczę, jeszcze mu sta ł przed oczyma kę­
dzierzawy z rozstrzelonemi oczyma Krzysztof, jako 
kazał do szlachty ze s to la ,  jeszcze mu się wiła 
w myśli chętka pociągnienia z werbunkiem, jeszcze 
lnu w wyobraźni się przedstawiała jakaś wielka bi­
twa stoczona z Moskwą, ale jak tylko dobiegł do 
owej lasy ogrodowej nad Sanem, \ obaczył tam 
swoich cyganów, czekających na n,eg0 2 duJdami j 
ze skrzypkami -  to wszystko picrzchnęło tak, że nie 
widział nic, oprócz p. Teresy, ciskającćj mu kwia­
ty z otworzonego okna. Zabrawszy więc swoją ka­
pelę i po staremu przeszedłszy o g ró d , s tanął pod owem 
oknem, gdzie się zawsze owa postać pokazywała 
niewieścia, i zaczął grać. Natychmiast otworzyło 
sie ok n o , postać pokazała się znow u, ale zamiast 
kwiatów, zaraz po pierwszej sztuce odegranej dał 
się z tegoż okna słyszeć głosik cieniutki. Ach!
Panie Kasztelanicu 1 , , . .

Serce Kasprowi zapukało z radości,  lecz memo- 
gąc rzec s łow a ,  rzucił się na kolana i zaw ołał:  
—- Pani I bogini m o ja , piękniejsza nad słonce i nad 
świat cały!

.— Cicho! bo kto usłyszy, kaź odejść cyganom.
  Idźcie precz! —  ozwał się natychmiast pan

Kasper, —  a ty ,  — obracając się do W ęgrzynka 
— ukryj się w chwastach. — Cygani odeśli, a W ę­
grzynek ukrył się w trawie.

—  Cóż rozkażesz Pani moja? —  ozwał się sze -  
ptającym głosem Kasper.

—  Ja znijdę do ciebie.
—  Ach! jam niegodzien, ale rzeknij tylko słowo, 

a dusza moja będzie zbawiona.
Ale panna nieusłuchała , bo natychmiast zniknęła 

z okna, a po chwili, śród której Kasper drżał ja k ­
by w' gorączce ,  pokazała się jakaś postać w bieli 
pod lewem skrzydłem zamku ; co gdy ujrzał miło­
śnik, pobiegł w tę stronę i przybliżywszy się do 
n iej,  rzucił się na kolana, płacząc i całując ją  w no­
gi, a czasem dodając: —  Pani! ^tyle szczęścia dla 
mnie! jam nie zasłużył.

—  Ach 1 któżby mógł być niewdzięcznym za tyle 
dowodów miłości! ja  to niegodna! — i podniósłszy 
go z ziemi, rzuciła się w jego  otwarte ramiona.— 
trochę  dziwno się to wydało Kasprowi, jednak ową 
śmiałość panieńską na zagraniczne składając wy­
chowanie, radował się swojemu szczęściu, na ile 
go stać było.

—  Ja to niegodna 1 —  ciągnęła panna dale j , — 
i gdyby nie twój list...

—  Jaki l i s t ! — zaw ołał Kasper odskoczywszy, 
bo nigdy listu do Wojewodzanki nie pisał.

—  List twój Kasztelanicu, który mi oddał jeden 
z twoich cyganów.

—  Ale jaki list!
— Jako! ty się wypierasz mój drogi? prawda, 

że przezto naraziłeś mnie na niebezpieczeństwo, bo 
mogli przejąć twoje pisanie, —  ale ja  ci wszystko
przebaczam.

~~ Ale na Boga żywego! ja  niepisałein żadnego 
■stu; —  ; odsunąwszy się trochę od panny, popa­

trzał je j  w 0C2y ^ [ e popatrzywszy, zatrząsł się 
ca łYj mróz p o ’nim zimny przeszedł: jakoś twarz 
zdawała mu sję zmieniona! Więc niewładając swo­
im umysłem; —  DIa Bo„ a ! c0 to jest!  —  zapytał.
Panna od sk o c z \ |a 0d niego i także zawołała: —  Loz ł,o ? e

i cesarz walczył z Europą, która mu prawie ciągle 
zaczepnie stawała, to niewkłada na Napoleona pre­
zydenta bynajmniej obowiązku j lo  walki z Europą, 
która go utrzymuje i wspiera. Że wojsko francuzkie 
dawniej szło^ pod sztandarami zwiastującemi now’y 
porządek w Europie, to nieprzeszkadza wcale, żeby 
dziś niemiało przedewszystkiem na celu utrzymania 
porządku we Francyi? Tem pora m u ta n tu r et nos 
m utam ur in  illis. C zy i K reuzze itung  zdania tego 
na samej sobie niesprawdziła? Dlaczego te raz  za­
czyna lgnąć do konstylucyi, którą przed rokiem za 
obrazę majestatu uw ażała? Dlaczego rzuca się na 
F ranc ją  dążącą do rządu silnego, kiedy o ten rząd 
ciągle dla Prus się upomina? Dlaczego wyciąga dziś 
ręce do A u s try i , kiedy przed rokiem tak spokojnie 
na jej kieski pa trzy ła?  Nioch K reuzze itung  rozm y- 
śla nad polityką dwuletnią na zewnątrz Prus i Au­
stryi, a przyzna, że do zwycięztw niepotrzeba teraz 
samych tylko bagnetów, lecz przedewszystkiem do­
brej wiary i rozumu.

Arcyksiążę Albrecht wyjechał wczoraj z familią 
do Pesztu.

Dzisiejsze wiadomości z Francyi są zupełnie za -  
spokające. Renta 5°/0 zbliża się do a l pari.

W ie d e ń  14 grudnia.

Niech was to wcale nie dziwi, ani nie g a r— 
szy, źe głównym jak nateraz wątkiem licznych ko- 
respondencyj, jakie podbieracie z różnych punktów 
Europy, są wyłącznie prawie wypadki paryzkie, a 
leni samem, że i moje wiedeńskie, tym tylko od nie­
jakiego czasu wypełniane bywają przedmiotem. Ale 
trudno się obronić wpływowi katastrofy, nastręcza­
jącej każdemu myślącemu lak obszerne pole do roz­
w agi, trudno nie myśleć i nie pisać o wypadku, 
którego skutki, bodajby się tylko do samej Francyi 
ograniczyły.

Ze się do niej samej nie og ran iczą , instynkt pu­
bliczny odgadywać się zdaje , i każdy przeczuwając 
mimowolnie jakieś powinowactwo, między tern co 
się obecnie we Francyi dzieje ,  a tein, co się p rę­
dzej lub później, w reszcie Europy dziać będzie, za­
pom ina  o rz e c z a c h  o ta c za ją c y c h  go n a w e t z bliska 

pyta się tylko, i zajmuje się wyłącznie, wiadomo­
ściami z Paryża.

W iadomości te atoli niestety, zdają się być od d. 
2go grudnia, do jednego  tylko ograniczone* źródła! 
Dziennik Independance Belge  stał się tern źródł m, 
od czasu, jak dzienniki francuskie skazane zostały 
na milczenie, i chcąc dziś w Wiedniu przeczytać 
Independance, trzeba poświęcić na to nie mały ka­
wał dnia, trzeba się poddać dość dużej stosunkowo 
opłacie.

\y sz y s tk ic  celniejsze kawiarnie Wiedeńskie, trzy­
mają wprawdzie Independance , a w niektórych znaj-

—  Kto pani jesteś ? —  zaw ołał Kasper.
—  Jakże ,  to pan Kasztelanie mnie nie zna?
—  Kto ty je s te ś?
—  To przecież j a ,  Teklusia.
—  Jaka Teklusia!
—  J a , służebna panny Wojewodzanki Maryanny. 
•— Teklusia! — w ołał Kasper cały w pasyi, —

teklusia! służebna! cóż to za sztuki szatańskie! —  
t\to ciebie do tego namówił! mów mi za raz ,  kto 

podinówił ?
Dziewczyna przestraszona cale niespodziewanym 

,(tj sprawy obrotem, bo i le ,  źe przy wielkim dwo- 
IZe, zapewno wiedziała, kędy się miłosne sprawy 
obracają, zerwała się i chciała uciekać, ale Kasper 
porwał ją  silnie za rękę i w ołał :  — Gadaj nmie 
zaraz ,  kto cię do tego namówił; gada j ,  bo cię 
w jednem mrugnieniu oka uduszę.

—  Któżby mnie namawiał? pan Kasztelanie sam 
przecie, wyprawiając dla mnie m uzyki...

Dla ciebie muzyki! palrzajże! milcz mi o mu- 
zykaeh! gadaj kto cię nam ówił,  abyś się jawiła 
w okienku? Kto ci list oddał odeinnie?
. .~~~ c ygan JW Pana, —  odpowiedziała ze strachem

dziewczyna.
. Klóren cygan?  chódź poznawaj go zaraz!  —  
j ohciał ją  prowadzić do miejsca, w którem stała 
Kapela

-  Jezus M arya! ja tam nie pójdę! —  Krzyczała 
gwał(U służebna.

, ' Ale musisz! —  wołał Kasper,  a tymczasem 
0 110 się olwmrzyło na górze i widać w niem było 

yraźnie głów kilka.
’ Jezus!  Jezus! ja  będę gwałtu  wołać!  — w rze­

s z c z a ł  Teklusia.
rdcho ! —  k r z y k n ą ł  Kasper z całego gardła i mi­

tygując się z n o w u :  —  No słuchaj,  ja  ci dam kilka 
czerwonych złotych, powiedz mnie, jak to było. 

Niech pan Kasztelanie da mnie pieniądze. 
Jedną ręką dzierząc służebną, a drugą dobywszy 

dukaty j włożywszy je j za g o rs ,  znowu rzecze :  —  
No gadaj.

-  Ja dalibóg źe nie wiem.... a le pan C ześn ik o -

wicz Osuchowski tyle razy mnie powiedział...
—  Co ci powiedział?

On mnie powiedział, źe pan Kasztelanie się 
we mnie zakochał...

— 0 1 pogański sy n u ! poczekaj 1 
Ja wierzyć niechciałam, —  ale on mi to wciąż

powtarzał, a nareszcie rze k ł :  Będzie panna Tekla 
widzieć, że niebawem l is t  będzie. Aż i l is t  przy­
sz ed ł ;  i sam pan Wojewoda, pogłaskawszy mnie 
pod b rodę ,  wymówił: Otóż sobie znalazłaś kawa­
lera , będziesz K asz tp tan icow ą .

—  Aha! wiem już! to zmowa! a gdzież ten list?
—  Mam go tutaj na sercu.
—  Na sercu! patrzaj się. Daj mnie ten list.
—  A co mnie pan da za n iego?  —  zapylała się

dziewczyna, bo ile żena wielkim dworze, to je j  i na
dowcipie nie brakło..

A co to ty ż y d , handlarz ? a wieleż dać ? 
Jeszcze kilka dukatów.

~  No masz, a dawaj pisanie. Ale poczekaj lv 
(wsiany szlachcicu , chyba byś był charakternikiem 
żebym ci kuli w sam mózg nie w w iercia ł!  Nauczę*
ja c ieb ie  jak  to grać z B rz e śc ia ń sk im !   Puścił
dziewczynę, a wydarłszy zpod źu turL)q
skórzaną, w której chował kwiateczki ciskane z okna, 
rzucił j e  na ziemię i podeptał nogami. Pocze'in za­
woławszy W ęgrzynka, szed ł wielkim krokiem do 
miasta, wymyślając je szcze  i naklinając przez ca łą  
dr °g!F (D a lszy  ciąg na stą p i.)

Nowe zastosow an ia  stosu Volty do poru­
sz ę  ia Machin.

Zapewne żadne narzędzie tyle się nieprzyczyniło 
0 rozszerzenia wiadomości chemicznych ile stos 

Volty. yy r ^ |łU H u m p h ry  Davy sta ł sie on ś rod-  
Kiem do rozkładów chemicznych, doskonalszym niż 
wszystkie inne dotąd znane,  a odkryte za jego po­
mocą potassium  i sodium  stanowią nowa pr<> w c h e -  
mii. W kilka lat patem  Ampere i O e S .  l a k i
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dzicsz nawet po 2 i po 3 egzemplarze tego dzien-jswojej ojczyzny. Stworzony na miarę K assiuszów  i 
nika- ale z tego niewynika jeszcze bynajmniej, i e - .B ru tu só w ,^podania o nich stwierdził czynem, przy- 
Kv n ,;c;oi * łatwością c.7.vtać można hvło. Jak1 płac'* osobą; i w upakarzającej też historyi swojego

i sam jeden, 
unoszący się

nić bilet, tak chcąc dziś w Wiedniu przeczytać -eżeli kto we
d e p e n d a n c e ,  trzeba sie abonować na niego u ober-jFrancyi może śmiało posiągnąc po tytuł zbawiciela  
kelnera, i temu łape dobrze posmarować, *cby cy  spofeczeńslwa i Francyi, to po mego może s.ą- 
tylko w tym ogonie ‘czytających a b o n e n t ó w ,  jakieś gnąc jeden tylko Cavaignac, bo on w dniu 23cim 
bliższe wyzwolenia wyznaczył m i e j s c e .  Zakupiwszy czerwca 1 8 4 8  roku, zbawił rzeczywiście i pierwsze 
sobie w ten sposób ty tu ł  p raw n y  do czytania, mo- i drugą. Jeżeli kto może mieć tytuł do wieńca oby-
żesz dopiero czekać, dopóki n a  c i e b i e  o ej czytania 

- errac w biliard

6 ą. Jeżeli kto może mieć tytuł 
watelstwa, to niezawodnie Cavaignac, bo najwyż­
szym dowodem obywatelstwa, jest poszanowanie pra 
wa, jest zaparcie się własnego interesu, choćby mu 
wszystko sprzyjać miało, a Cavaignac dał właśnie naj­
wyższy dowód poszanow ania prawa, oddając posiadaną 
władzę, powołanemu do niej przez naród rywalowi, 
i Cavaignac sam jeden, zdobył się na bohaterski 
czyn,interesów i publicznego spokoju, jak skoro 
zstąpił z miejsca, na którem wówczas był postawiony.

Wiedeń się bawi ciągle, bo się zawsze znajdują 
ludzie, którzy coraz to o nowej jego.zabawie prze­
myślają. W tych dniach otwartą została nowa ka­
wiarnia E y d e ra , na Graben, w gmachu zwanym 
Tralner-Hof na pierwszem pięlrze, i napełnioną 
jest oil rana do wieczora tłumami zwiedzających 
ją gości. Ale bo też przyznać należy, że w Wie­
dniu, odznaczającym się skąd-inąd swojemi kawiarnia­
mi, podobnie pysznie i kosztownie urządzonej ka­
wiarni dotąd jeszcze nie było. Właściciel posiadał 
już od lat 2ch w tym samym gmachu na dole, bar­
dzo wspaniałą kawiarnię. Napływ gości kazał mu 
przemyśliwać nad jej rozprzestrzenieniem, a gdy na
dole przybrać wiecej lokalu niemożna b y ło ,  posta-

I k o l l n  »  s a -  - n i c  I * .  kul,

nie przyjdzie; m o ż e s z  t y m c z a s e m  g r a c  w  omaiu albo
w szachy i ćwiczyć się w cierpliwości, patrząc,jak 
twój poprzednik w ogonie chciwych czytania, syla­
bizuje szpalty kolosalnego dziennika, i palcem 
wiersz po wierszu odsuwając, syci niemi spragniony 
umysł, i z w o ln a  je mózgiem przetrawia! Wierzaj-  
c ie ,  że czekanie takie na dziennik, i przypatrywa­
n ie ’s ię ,  j»k wielu się na nim dopiero sylabizować 
uczy, jest najnieznośniejszą torturą, o jakiej pomy­
śleć można, torturą, której się jednak każdy z chę­
cią poddaje, bo nią się tylko można dzisiaj dokupić 
t e g o , co się obecnie stało potrzebą każdego niele-  
dwie pojedynczego, tojest dokupić prędszych i pe­
wniejszych wiadomości o Francyi. Ze wiadomości 
te stały się dzisir.j taką p ie rw sz ą  dla wszystkich 
potrzebą, że w obec  nich każdy o innych bliższych 
zapomina, dowodzi tylko, że katastrofa paryska, do­
minuje wszystko inne na świccie, i jest najlepszym 
usprawiedliwieniem dla waszych korespondentów za 
granica, że z Berlina, Wiednia, Drezna itp., nie-  
mogą pisać i nie piszą o niczym innym, tytko o 
Francyi.

Zastanawiając się z krwią zimną, nad tein 
wszystkiem co się obecnie w tym kraju dzieje, u- 
derza nie tyle śmiałość czynu, —  nie tyle szyb­
kość i precyzya, z jaką był wykonany, bo wyko­
nanie nie było oddane na łaskę ruchawki konspi­
racyjnej, ale powierzone zostało sile dobrze uor- 
ganizowanej, wyćwiczonej i ślepo posłusznej armii; 
ile z r ę c zn o ść , z jaką jego autor, —  umie cho­
wać pod firmę celów ogólnych i publicznych.

Można niedzielić zasad, w jakie wierzy jenerał 
Cavaignac; można być przeciwnikiem utopii, której 
hołduje w dobrej w ierze, mierząc znać wszystkich 
ludzi wedle siebie, tj. utopii rzeczypospolitej w sta­
rej i na prawie historycznem zbudowanej Europie; 
można jak powiadam być tego wszystkiego przeci­
wnikiem, ale niepodobna nieszanować, i jak należy 
nie cenić charakteru takiego, jakim jest Cavaignac.
Od roku 1 8 4 8  wyrzucała fala rewolucyjna na po­
w i e r z c h n ia  t o w a r z y s t w a  w ie le  im ion  w e  F r a n c y i , |  
które w niej m n ie j s z ą  lub w ię k s z ą  s t a r a ł y  s ię  o d e ­
grać rolę; od roku 1 8 4 8 ,  widzieliśmy w tym kraju 
tłum empiryków, dobijających się o sławę ulecze­
nia wielkiego pacyenta, i przynoszących do tego 
każdy z osobna radykalną receptę;— lecz wszystkie 
te imiona były imionami spekulantów; wszyscy ci
empirycy byli pretendentami, nie do uleczenia, ale|nośd skulki zamachu okaiąj _  jllkie
do opanowania władzy we Francyi, i w szystk iej  • -A , • • -„.o; p,,,™-.
też ta sama fala, co ich chwilowo wyniosła, spłu- Francya . Europa odniosą z n.ego pożytku owyż-  
kała napowrót w nicość, z której ich dobyła. Z bru- « «  oświadczenie Gazety Pruskiej odpowiada zu-  
dnej tej kałuży samolubstwa i frymarki zasadami i pełmo neutralnemu położeniu tutejszego rządu w o-  
sumieniem, jeden tylko Cavaignac wyszedł czystyi bcc Francyi. Dłuższe milczenie, po przekonaniu się, 
niepokalany; on jeden wywiódł sie i przed światem że zamach stanu stał się czynem dokonanym, było 
i przed historyą, że to ,  co podejmował, podejmo- niepodobnem. Czy na przerwanie tegoż wpłynęła 
wał w dobrej wierze, w interesie nie swoim, ale nota prezydenta, zawiadamiająca dwory europejskie

0 zaszłej zmianie, dająca wszelkie gwaraneye w chęci 
utrzymania pokoju, porządku i nienaruszoności pu­
blicznego prawa; czy wpłynęła na nie, jak wieść 
g łosi ,  zaniesiona przez posła francuskiego, a po­
parta przez rosyjskiego skarga przeciw namiętnćj
1 obraźliwej dla prezydenta polemice tutejszej nie-  
tylko opozycyjnej, Mo | konserwatywnej prasy; czy 
wreszcie, co najpodobniejszem jest do prawdy, rząd 
z własnego natchnienia i z potrzeby zrzucenia z sie­
bie wywołanego przez zbyt długie milczenie podej­
rzenia, jakoby skrycie podzielał potępiający wyrok 
dzienników, mianowicie Kreuzzeilung,  polecił orga­
nowi swemu wynurzyć w powyższym umiarkowa­
nym i oględnym tonie swoje opinią; sprawdzenie 
domysłów tych małej jest wagi w obec faktu, że 
rząd tutejszy przyjmuje dokonany zamach stanu, ja­
ko konieczność i dla siebie do uznania wznoszącej 
się na nim nowej władzy. To chwilowo jest tutaj 
najważniejszym wypadkom, który innym dziennikom 
daje (powód i sposobnosc do nowych oświadczeń, 
wyprowadzających je z dotychczasowej jednomyśl­
ności na pole różności opinij, mniej-więeej zbliża­
jących lub oddalających się od zapatrywania się or­
ganu ministeryalnego. będziemy powtarzali 
szczegółów lej różnorodnej krytyki; oddać jej tyl­
ko musimy słuszność, źe panuje w niej, mimo su­
rowości,  pewna powaga, odpowiadająca ważności 
przedmiotu. Tylko czas okazać może słuszność tej
lub owej opinii.

Sprawozdanie kornissyi sejmowej, która zajmo­
wała sie rozpoznaniem traktatu wrześniowego, wy­
szło z druku. Komissya postanowiła jednomylnością 
głosów, uczynić wniosek o przyjęcie traktatu. Po­
nieważ’sprawa ta wymaga spiesznego załatwienia, 
nie bedzie zapewne w plenum długich nad nią ob­
rad. Obawiają się tylko, aby w Izbach hanower- 

3 nie przewlokła, lub przez rozwią-

policyjnych, na wzór frencuzkiej. Coblenz będzie 
punktem środkowym czynności. Obecny stan Fran­
cy wpłynąć miał stanowczo na to postanowienie, 
które obcem pozostanie, na terazj przynajmniej, 
w innych prowincyach.

Na miejscu hr. Pourtalesa mianowany został po­
słem pruskim w Konstantynopolu major Wildenbruch  
dotychczasowy namiestnik pruski w Atenach. —  
Pruskie wojsko ma już 15 p. m. ustąpić z Holszty­
nu. O austryackiem nie słychać' Rosya podobno 
nalega, aby sprawa duńska prędko była załatwioną. 

—  —

Przegląd Polityczny.
Izby pruskie niedają osob ie  znaku życia, wszak­

że przed Nowym Rokiem mają jeszcze wziąść pod 
rozbiór traktat 7go września.

Natomiast w Hanowerze codziennie się pojawiają 
te same uchwały z powodu zamiarów rządu wstrzy­
mania organizacyi rządowej i administracyjnej.

Również w Miinchen burzliwe było posiedzenie 
12 grudnia z powodów obstawania deputowanych za 
wolnością druku i zaprzeczania rządowi prawa uży­
cia środków administracyjnych w tym względzie.  
Minister Pfordten zagroził nawet opuszczeniem sali 
posiedzeń. Do tego przymięszały się skargi na roz­
porządzenia przeciw sekcie tak zwanych niemiec­
kich katolików. W sporze stąd wynikłym o kom- 
pelencyą Izby wielu członków prawej głosowało  
z opozycyą i wbrew żądaniu ministra, który skargi 
zanoszone chciał mieć odesłane do wydziału po-  
dawczego, osobną do zbadania tych zażaleń wy­
znaczono komissyę.

mej rzeczy zostało, w sposób można powiedzieć 
książęcy. 32 wspaniałych szerokich schodów z mar­
muru C a r a r a ,  prowadzą zdolnego apartamentu do 
górnego, gdzie wszystko jaśnieje gustem, zbytkiem, 
a nawet można powiedzieć, że przepychem. Meble, 
stoliki, stoły, bufeta, zwierciadła, konsole, foteille, 
wszystko iriasif palisandrowe, i inkrustowane bron- 
zem , reszta urządzenia odpowiada temu stylowi. 
Właścicielem i założycielem tej kawiarni jest pan 
E y d e r , który niedawno jeszcze był oberkelnerem 
w Hotelu zuin Erzherzog Karl, bo tu na takiej dro­
dze ludzie przychodzą do majątków, a tein samem 
i do znaczenia. _____

BScrlin 14 grudnia.

4  Wreszcie i organ ministeryalny, Gazeta Pruska ,
p rzerw ała  d łu g ie  m ilezenio w spraw ie I-. N apoleona,

i oświadczyła s ię ,  za koniecznością i utylitarnośclą 
dokonanego czynu. —  Co do konieczności trze­
ba przyznać, że stan rzeczy był krytyczny, że wyj­
ście z niego stawało się od dnia do dnia gw ałto­
wniejszą potrzebą, — co się nakoniec utylitar—

sterstwu, na nieprzełamane nie trafiła trudności. —  
Dotąd jednakże utrzymuje się tu stałe przekonanie 
że traktat przyjdzie do skutku.

Że Prusy nie poślą pełnomocnika na kongres 
wiedeński, doniosłem dawniej. Jednakże to jeszcze 
nie dowodzi, aby Prusy przeciwnemi były unii han­
dlowej i celnej całych Niemiec. Owszem równo­
cześnie z odmówieniem udziału w kongresie, gabi­
net tutejszy przesłać miał z swej strony do Wie­
dnia projekt do ścisłego handlowego traktatu, po­
między Związkiem celnym a Austryą. Szczegóły  
projektu wiadome. Słychać tylko, ze Prusy osobno 
traktować chcą z Austryą, i przez projekt powyż­
szy utorować sobie chcą do tego drogę. Uregulo­
wanie zatem stosunków handlowych i celnych w Niem­
czech, leży jeszcze w bardzo dalekiein polu.

Izby zostają w ciągłej bezczynności. Nawet ko-
m i s y o  m n ł o  d o  c z y n u ; i i i n  i r / t u l k o  t y l k o

zbierają, bo główne przedmioty legislacyjne nie 
zostały im dotąd przedłożone. Z posłów pol­
skich Cieszkowski jest członkiem komisyi finanso­
wej, przez Niemców samych, z powodu fachowych 
w tym wydziale znajomości, do tego honoru po­
wołany. Janecki jest członkiem komisyi publiczne­
go wychowania, słychać; że Izby 21 b. in. będą 
na dwa tygodnie odroczone. Jeżeli się wiadomość 
ta potwierdzi, było lepiej wcale ich w tym roku 
nie zw oływać, bo dotąd rzeczywiście bardzo mało 
były czynne, a w bieżącym tygodniu tylko jednę 
maja mieć sesyą.

Oil 1 stycznia p. r. zaprowadzoną będzie w nad-  
reńskich prowincyach zupełna centralizacya władz

W ie d e ń  i ó  grudnia. Dziennik M o r g e n p o s t  
będący w ła s n o ś c ią  redaktora R e ic h s z e i tu n y u  
za w ieszo n y  z o s ta ł  ria dni ośm i nominalny re ­
daktor oneguż p. Her/.enskron sk azaov  na areszt  
tygodniow y za u m ieszczenie  w  kolumnach s w o ­
ich ostrego artykułu  przec iw k o  prezydentow i  
Kzpltej francuskiej , wy ję tego  z N o w o - P r u s k i e j  
G a z e t y  czy li  tak zw anej G a z e t y  K r z y ż o w e j .  
Z a p e w n ia ją ,  że  R e ic h s z e i łu n g  z  końcem b. r. 
w ych odzić  przestanie.

— D zis iejsza  g ie łd a  pod w p ły w e m  nadspo­
dziewanego' podniesienia s ię  renty francuskiej 
prawie do a l  p a r i ,  bardzo b y ła  ożyw ion a  i kurs 
z ło ta  i srebra zn aczc ie  s ię  zn iż y ł .

—  M inisterstw o finansów p ostan ow iło ,  że  przy  
d ecyzyach  nad fassyam i do podatków od do­
chodów, s łu ż y ć  ma opodatkowanym prawo w s k a ­
zania z n a w c ó w ,  lub w  sz tuce b ieg ły c h ,  których  
św iad ectw em  poprzeć chcą sw o je  zezn ania ;  
w sz a k ż e  w ła d z a  podatkowa ma także prawo
i > r / , y / . y w a n i a  i prxesJ’urliiwania innych W sxtuce
b ieg łych .

—  W y d a w a n y  przez s to w arzyszen ie  katolic­
kie dziennik „Oesterr. V o lk s f r e u n d “ donosi, że  
uregulowanie interesów kościelnych w  Austryi  
bliskie jest ukończenia.

—  W  W e n e c y i  otworzono temi dniami w ie l ­
ką fabrykę s z k ła  i k rzv szta łu  pod firmą Norsa  
et com p .,  w  której 2 0 0  p r z e sz ło  robotników  
znajduje zatrudnienie. Z a p ła ta  robotnika w  mie­
ście tern tak j e s t  n isk a ,  że  do n a jc ięższych  r o ­
bót wynajm ują s ię  po 1 0  kr. dziennie.

Taniż.e aresz tow ano  czterech  studentów z P a ­
dwy', których Kalabryjskie kapelusze  i n iesto­
sow n e  ubranie z w r a c a ło  na siebie u w agę .

dzięki jem u, poznają prawa prądów elektrycznych 
i podają sposób Schweigerowi do urządzenia multi-  
plicatora.  Prawie w tymże samym czasie Arago 
odkrywa, że żelazo niehartowne, zostając pod wpły­
wem prądu elektrycznego, czasowie się magnety- 
zuje i własność ta staje się osnową machin elek­
tro-dynamicznych i telegrafów elektrycznych. Da­
lej: pozłacanie i posrebrzanie galwaniczne, wyna­
lezione przez pp. de la Rive i Roultz, już zajmuje 
miejsce w kunsztach obok innych dawniejszych me­
tod , i może wkrótce zupełnie je  zastąpi. Światło 
elektryczne również znalazło niejedno interesujące 
zastosowanie; narzędzia przemyślone przez pp. ou-
cault i Duboseg p o z w a l a j ą  utwierdzić na jednym sta­
łym punkcie, światło tworzące się między biegu­
nami stosu, i już dzisiaj używają je w niedostatku 
światła słonecznego w doświadczeniach optycznych; 
można przewidzieć w niewielkiej nawet odległości 
chwilę kiedy to światło znajdzie zastosowanie na 
statkach parowych i żelaznych kolejach, bądź dla 
oświecenia nocnych pociągów, bądź jako środek 
przesyłania znaków na znaczne odległości. Z innej 
strony piękne doświadczenia pana Despretz poka­
zują nam ogrzewającą stosu Volty. W jego  
ręku najuporczywsze cjaf a zostają stopione a nawet 
węgiel natychmiast się ulatnia.

I tak stos Volty jest razem i według upodobania 
jednym z najsilniejszych działaczy chemicznych; 
źródłem światła lub ciepła; nadaje ruch machinom, 
ieżeli nie z równą siłą jak para, to pewnie z wiek-
J  _______. . i  1 7. W i n b o - .  ■ ■ .  .  i • _ _szem posłuszeństwem i z w ię ta ^  dokładnością, na­
koniec przesyła myśl ludzką w

niem siły elektro-magnetycznej do poruszania machin.
Najważniejszem następstwem tych doświadczeń 

jest przekonanie s ię ,  że siła elektro -  dynamiczna, 
chocaż daleko mniej użyteczna od siły pary d lawy-  
wydania potężnego parcia, jest jej równą a może 
nawet ma nad nią przewagę w zastosowaniu do nie­
których kunsztów i rzemiosł,  gdzie nie tyle idzie 
o absolutną wartość siły mechanicznej, jak o ła­
twość tworzenia tej siły natychmiast i podług swo­
jej woli. .

Młody i już chubnie znany artysta francuski pan 
Froment, oddawna już zrobił praktyczne zastoso­
wanie tego rezultatu doświadczeń p. Aristide Du­
mont. Ma on od wielu lat w swoich warstatniach, 
kilka machin elektro-inagnetycznych swojego wy­
nalazku, pracujących bardzo regularnie i odbywa­
jących jak najrozmaitsze czynności. Z pomiędzy wie­
lu innych wspomniemy tu o dwóch przykładach za­
sługujących szczególnie na uwagę przez swoję pra­
wie nadprzyrodzoną akuratność.

Głównym warunkiem w instrumentach astronomi 
cznych, jest akuratna podziałka wielkich kół, wcho­
dzących W skład większej części tych instrumen­
tów. W obserwatoryum paryzkiem są między in- 
nemi dwa wielkie koła ścienne, mające jedno 0,75  
metra, drugie ł  metr w promieniu. Oba podzielo­
ne są na obwodzie na 360 stopni, a każdy stopień 
na 12 c z ęśc i , z których każda odpowiada 5ciu mi­
nutom. Takim sposobem »ość kresek na każdym 
obwodzie wynosi 4,320. Można sobie wystawić jak 
delikatną była operacya, za pomocą której dokonano
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magających i posiadających dziś przybliżenie aż do
0,1 sekundy.

Podziałka ta otrzymuje się zâ  pomocą machin, 
zazwyczaj poruszanych ręką. P. Froment powierzy! 
działanie swojej machiny czynnikowi elektro-m a­
gnetycznemu siły odpowiadającej jednej czterdzie­
stej części parowego konia. Ustawił swoję dziel— 
czą machinę w pokoju osobnym, do którego nikt 
nie jest przypuszczonym; ale tego jeszcze niebyło 
mu dosyć: ponieważ odmiany temperatury, sprawio­
ne przez różne działanie słońca w rozmaitych go­
dzinach dnia, wstrząśnienia ścian od przejazdu powo­
zów i czynności robotników itd. sprowadzały wstrzą­
śnienia w  aparatach, mogące być przyczyną w iel­
kich omyłek w dzieleniu kół. A przecież koło śre­
dnich wymiarów potrzebuje kilku-godzinnej pracy, 
która najkorzystniej się odbywa przy ciągłych zu­
pełnie jednakowych warunkach, przemyślny ten me­
chanik powierzył dzi iłanie swego czynnika elektro­
magnetycznego doskonale urządzonemu zegarowi. I 
,ak o pewnej naznaczonej godzinie wśród nocy, kiedy 
wszyscy śpią, kiedy nawet główny zwierzchnik zakła­
du tam się nieznajduje i kiedy największa spokojność 
panuje w całym domu, zegar porusza sprężynę łą ­
czącą czynnik elektryczny ze stosem mającym go 
ożywić; czynnik zaczyna natychmiast działać, obra 
ca tablicę, na której jest przytwierdzone koło prz 
znaczone do podzielenia, opuszcza ' porusza '

t i u i i u o i l i c j  u j tu  o p v m v j M ,  — — I  -

największe od leg ło-  te podzielenie. Ale na tern jeszcze nie koniec. Robią 
ści z szybkością błyskawicy. koła 0d 0,65 metra w promieniu, których stopnie

Zapewne, te wszystkie zadziwiające rezultata, o -podzie lone są na 30  części,  stanowiących i  minuty 
trzymane w przeciągu niespełna lat 50ciu za porno- każda. W takim razie obwód zawiera iu ,800 kró 
cą narzędzia, które winniśmy gieniuszowi wielkiego s e k , leżących w równych od siebie odległościach . 
Pawijskiego fizyka, nie wyczerpały obfitego źródła, | rozdzielonych przestankami wynoszącemi nieco wię-  
btńrp nn nrannvm C,iaffle oni nad nióm cej niż 0 .12 milimetra. Podziałki te powinny byćktóre on wskazał uczonym. Ciągle oni nad niem 
pracują, jedni wyszukując nowych wynalazków, dru­
dzy starając się znajome wydoskonalić.

Między temi ostatniemi ważne zajmują miejsce 
doświadczenia p. Aristide Dumont nad zastósowa-

uCJ niż 0 ,12 milimetra. Podziałki te powinny być 
ile tylko można doskonale regularne; gnyz różnica 
między niemi, niewiększa jak 0,001 milimetra, od­
powiadałaby jednej sekundzie i byłaby powodem do 
ważnych omyłek w rachunkach astronomicznych, wy

w Instytucie ś. Barbary.
Drugi również zadziwiający apparat, poruszany 

za pomocą elektryczności w pracowni p. Froment, 
jest też podobnego rodzaju, z tą różnicą, że jego  
powinnością jest dzielenie nadzwyczajnie małych 
długości.

Wiadomo, ile zastósowanie drobnowidza stało się 
użyteeznem do postępu nauk przyrodzonych. Między 
narzędziami niezbędnemi dla mikrografów ma natu­
ralne miejsce app-rat, za pomocą którego można 
z dokładnością mierzyć rozmaite części,  z których 
się s k ł a d a  przedmiot położony w ognisku narzędzia.

Wymiary tego przedmiotu mogą często nieprze-  
chodzić ułamku milimetra, a zatem narzędzie mie­
rzące powinno być stosowne do tych wymiarów. 
Narzędzia wykonane na ten użytek przez p. Froment, 
są linijki szklanne, na których za pomocą ostrza 
dyamentowego, nakreślona je s ; podziałka, gdzie 
każdy milimetr jest podzielony jak najdokładniej na 
pięćset doskonale równych części; przedziwna ma­
china co dokonywa tę pracę poruszaną jest przez 
czynnik elektryczny, którego działanie, jak o tern 
wspominaliśmy w yżej , zaczyna się i ustaje w chwili 
zakreślonej przez mechanika i naznaczonej przez 
niego samego na zegarze, który mu jest zupełnie 
posłuszny tak w dzień jak w nocy, tak w jego przy­
tomności jak i wtedy gdy on jest daleko od swego  
zegaru.znaczone do podzielenia, opuszcza i porusza k ,u- . . .  • u,- ł , , .

z kolcem stalowym, którego przejście po kole rob. Nic więc dziwnego, że jeden z wielkich medalów 
podziałki, podnosi go i odciąga na początkowe po- wystawy londyńskiej przyznanym został p. Froment 
łożenie i znowu go opuszcza, kiedy koło przebiegło za dokonane przez niego z taką zadziwiającą do-  
potrzebną przestrzeń: a wszystko to jest urządzone skonałością podziałki koła w teodolicie i linii pro-  
z taką dokładnością, że k ied y  r?bo a J est ukoń-stej w metrze.
czoną kiedy ilość godzin, m i n u t  i  sekund, potrze- Stąd się okazuje, że praktyczne zastosowanie ma-
bnych podług wielkości kół® i podziaFek zo
stała dopełnioną, ten sam zegar i a> znak po­
czątku roboty, daje znak jej końca: wtenczas wszyst­
ko ustaje, a mechanik za swoim powrotem znajduje 
koło już podzielone z całą doskonałością jakiej jest
zdolną tak drobnostkowa praca.

Zegar ten jest także dziełem pana Froment, do-  
konanem wtenczas kiedy był jeszcze uczniem

UVCJU r -  „ _-----------
chin elektro-dynamicznych aateKo jest więcej posu- 
niętem niż się to powszechnie zdaje.

(Wyjąt. z dzień, le Monileur universel.j
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Paryi
"Celnie a 
hy rapor t

Fanie m i n i s t r z e ,  ,
„Mia łem honor p rzes łać  panu rapor t  skroco- 

*»y o wypadkach  z d. 3  . 4  b. m j a k  m amie) 
'dać panu sp raw ę  z ot rzymanych  rezu ltatów 
"skutek  przygotowanych  krokow w prz ew id ze ­
niu tych zdarzeń.  , .

Dziś mając sobie z łozone  częściowe raporta 
^ " je n e r a łó w '  dywizyi  stojących pod memi roz­
kazami, pospieszam pos łać  sz czeg ół y  u z u p e ł ­
niające’ pierwsze  moje sprawozdanie .

Unia 3go od samego rana  zbiegow iska liczne 
> groźne ze b ra ły  się w różnych punktach.  Ró­
żne korpusa armii paryzkiej  z a j ę ł y  s tanowiska  
do walki.

J e n e r a ł  Marulaz  stojący z bryg ad ą  na placu 
Kastylii,  dowiedziawszy  się o barykadzie ,  którą 
"znoszono na zetknięciu się ulic przedmieścia 
i  Antoniego,  Cotte i ś. M a łg o rz a ty ,  posuną ł  

tym kierunku t rzy  kompanie i 9 g o  pułku lek­
kiej piechoty pod rozkazami  komendanta 1 ujol 
i ruch ten p o p a r ł  marszem przyspieszonym na 
Czele batalionu z 4 4 g o  pułku  ulicą Charonne,  
tak aby uderzyć  na barykadę  przez  ulicę Cotte.

„ Z b i e g o w i s k o  mając r a  czele t rzech r ep re ­
zentantów montan ia rdów,  u j r zaw szy  wojsko,  
dało ognia i raz i ło  fizyliera S iran z 4 4  pułku.  

„P ie rw sz y  pluton od powiedz ia ł :  reprezentant
Baudin p a d ł  na barykadzie .  ..................

„Po  południu,  j e n e r a ł  Herbi llon,  który /4I 
toował  plac ra tuszny,  uprzedzony o barykada  
stawianych w ulicach Tempie,  Rainbuteau, 
bourg itd. u d a ł  się natychmiast  w lynii -  
^uiiku na czele kolumny złożonej  z wV-
onu s trze lców pieszych i j ednego dzia ł*  > J 
Wrócił wszys tk ie  przeszkody stoiące n ho( 
gdy tymczasem batalion z bgo  pułku f' ^
"n is zczył  w ulicy Tempie mate rya ły  p k 
Wane do kilku barykad.  ba ry -

„Później  wieczorem, p o ^ - ’^ m i k  Chapu^s 
kady w ulicy Beaubourg.  P u łk  o '  ba batalio, 
z 3go  pułku  piechoty * ieryi przebiegł
swego pułku  i k®®Pini ,*d®ipInice,  pomimo licz- 
lowtó.nie wszys tk ie  < Zdoła ły  powst rzymać
lyeh s t r z a łó w ,  *itor<w  przeszkody żnie-,ędu j '  go kolumny Wsz\s iKie  j j  . .

z  sali posiedzeń  re -  
„ _ i jących się. Z w r ó c i -  

n a k a z a ł  mu oczyścić salę 
p a ł a c  wolny i p rz ed s t aw i ł  

iedzialność się naraża  doko-
wód / tw em Dułkowniaa imurmel ,  i z *eu l u ^ ^  u u m a r a u i ,     —■< _ *.v«uvui. . o..„vu,. nywując na Zgromadzeniu  narodowem n a p a ś c i ,
h a t qii>ndw ieden i9 . r o  drugi  4 4 g o  pułku p i e -pa t ro lami ,  do uwięzienia wielkiej liczby p o - k t ó r ą  mu nak azan o ;  s ł o w a  te b y ły  bezskute-  

i l inlnuci  z pomocą jednej bateryi artyleryi.  ws tańców,  i do prz ywrócenia  zupe łne j  spok oj -  czne ,  żołn ie rze  w  skutek rozkazu  komendanta,  
W  tvm samym czasie brygada  Herbillon z ł o -  ności. , wypchnęli  p rzemocą  reprezentan tów i prezesa,

ż o n a  z dwóch kolumn, z których jedną p ro w a -  „ Z  rapor tów,  klore odebra łem 4go  w  nocy o ł - ik .™ :  —
5 f „Im jene ra ł  Le vas se ur  osobiście,  w e s z ł a  stanie P a r y ż a ,  powzią łem pewność ,  ze po wsta -  
W samo ognisko powstania  przez  ulice Tempie,  nie nie podniesie więcej  g ło w y ;  z a r a z koło 
tt»nihiiteau i ś. Marc ina .  ró łn oc y  śc iągną łem częsc wojska  z pozycj  i dla

Tenerał Marulaz  d z i a ł a ł  w tym samym k ie- !sp0Czynku,  na który tak bardzo sobie z a s ł uż y ło ,  
runku orzez ulicę ś. Dyonizego,  a ulice poprze-l  „N aza ju t r z ,  5 g o ,  chciałem pokazać  ludności 
™ .L .e b i rg a ła  kolumna lekka pod rozkazami jca łą  armią paryzką .  Chciałem tą  demonst racyą 
n n ł k o wnika dc la Mo t te rouoe ,  z l 9 g o  pułku  zaspokoić dobrych,  za s t r asz yć  z łych.
P1 . „Dałem rozkaz  brygadom piechoty, z a r ty le -

)ędu j.  go k o l u m n y . ^  ^  i t  s ta wiali, zabiło, 
non > biegnąc J  ^  dzielnicach ustąpi ły

„Zbiegowisk . pos tawą wojska.
la" w E c  iż dzdeń ca ły  p r ze sz edł  na nic nie 

v u Kitkach nieprowadzących clo / a *
r J u . 1 . ,  *

„raz źe pr zywodzący  rozruchom zamierzyli 
'm erzyć  woj sko ,  p rzenosząc wzburzenie w ro-
rn dzielnice,  p o s ta n o w i łe m  z o s t a w i ć  p o w sta n o  
akiś ^ a s  zupe łnie swobodne ,  aby tym s p o s o -  

i ć  mu ła tw o ś ć  wybrania  sobie miej- 
lem pou ic  m i utworzenia  inassy
t e a , wzmocnienia się w n iem, i ui
którąbym mógł  <,0^ S n - śc iągnąć wszystkie

i w

moje w ł a s n e  rekonesansy Pr«  « [
ż.e silne t łumy zb i e r a ły  się w dz:uli _ 

oniego,  ś. Hyonizego,  s. Marcina.  Aac / . ,

t a łe  posterunki
’zekałem.  nrefekta poi

Unia 4go  od rana  rapor ta p. p r .,PbonaJ>v 
y r  i m o jf « / . . n e  re k .n e .a n sy  
m i e ,
. A n t o n i e g o ,  ,
to in iać barykady .  , •

P o w s t a n ia  ogniskiem było miejsce mtęda} 
m lwa rami a ulicami Tempie ,  Rambuteau i Mont -

Dar{ v ' p o łu d n ie  dowiedz ia łem s ię ,  że barykady  
i t a ” i a  sie coraz  to większen. i ,  ze z a g r a ż a j ą  silna

JJ-a. .*• r»?*ńcy..w r x t ” ”iC 7,S e b y f  » .b ie  nie . u

“ y ,

a t takować
n g o d z i n i e  drugiej.  iy r ;w * .u ™ .o y  w  mej 

’cvzvi  nie posunąłem godziny at taku naprzód 
d jednej minuty 'pomimo na legan ktorem, ze 
i i f h  stron mię parto.  Z n a ł e m  z a p a ł  mego 
o j s k a , wiedz ia łem z  j a k ą  niecierpliwością cze-

.vLrrSJTwWyiy ***
Skutek usprawiedl iwi ł  moje oez 

ttak nakazany na godzinę drugą  rozpocząć ę 
•„ł ruchem do jrdnego punktu dą żącym ,  . 

t r^elonym, dywizyi  Carrelet  i dywizyi  Levasseur  
W  tym celu brygada  Bourgnn s t anę ła  na po- 

ycyi między bramą ś. Uyonizego i bramą s.

^ K r v o a d v  Cotte i Canrober t  z a ję ły  bulwar  
ł m k i  w te dy  gdy je ne ra ł  uu|ac uszyk ow ał  

nrzv ś. Eustachym a brygada  kawaleryi  j e-  
1,5 r  Reibell rozc iągnę ła  się na ulicy Pokoju.

lenerał Levasseur biorąc pozycyc szyk ow ał  
w o j e  kolumny t a k ,  aby popierał ruch dywizyi

' o  godzinie drugiej wszystkie  korpusa r u -

bulwar

uderza jąc  ich kolbami. Reprezentanci  wypchnięci  
z sali posiedzeń, zebral i  się w  gabinecie prezesa.  
Tam ułożono pro iestacyą  w- s ł o w a c h  godnych 
i energicznych ,  którą,  skoro prezydent  podp isa ł ,  
zamieszczono w  rejes t rze prezvdyonalnym.  Kie­
dy się to d z i a ł o ,  inni reprezentanci  zebral i  się 
u p. Odilon-Harro ta  i tam podpisali  protestacyą.  
Inni nakoniec w  większe j  liczbie zgromadzil i  się 
u p. Uaru jednego  z v ice -p rezesów na ulicy de 
Lille, zkąd wysz l i  ku Zgromadzeniu .  P r z y b y ­
wszy  do bramy bocznej  pa łacu  Zgrom adzenia ,  
v ic e -pr ezr s  otoczony cz łonkami  bióra z a w e z w a ł  
wojsko,  aby się oddal i ło i dozwol i ło  reprezen­
tantom dopełnić swego mandatu .

„Skoro w ojsko nie okaza ło  się p o s ł u s z n e m , 
reprezentanc i p rz ed a r ł s zy  się przez  szeregi  i 
p r z yb yw sz y  aż do bramy otworzyl i  j ą  s i ł ą ,  
lecz w  przeds ionkach  znaleźli strzelców v incen-  
skich ,  k tórzy  ich przyjęl i  z bagnetem w  ręku.  
Je d e n  z ż o łn ie r z y  pc h n ą ł  bagnetem p. Kerdre l  
i gdyby nie przytomność  umysłu jen. Ls ' ine,  któ­
ry odbi ł  bag n e t ,  p. Kerdre l  b y łb y  p a d ł  trupem, 
pp. Chegaray ,  Maulin i Grimault  o mało  nie zo­
stali z ranieni ,  p. Ta lhouet m ia ł  r ę k a w  bagne ­
tem rozdarty ,  p. E tienne raniony w plecy. N ie -  
dość na tern, wojsko s to jąceprzed pa łacem ot rzy­
mało rozkaz  nabicia broni i ten rozkaz  w y k o ­
nało.  Wie lu reprezentantów,  między innymi p. 
Dahirel  chc ia ło  pro tes tować  g łośno  przed w’oj - 
skiem, lecz, że gwra ł t  fizyczny b y ł  dostatecznie 
s twierdzony,  na w ezw an ie  kolegów* oddalili się 
razem. W r ó c i w s z y  do p. Uaru poczęli  u k ła d a ć  
protestacyą przec iw g w a ł t o \  i dokonanemu na 
ich osobach i na ich prawdę najuroczystszem.  
J e s z c z e  nie skończyli  p o d p i s y w a ć ,  kiedy nade­
s z ł a  s i ła  zbrojna  i zmus i ła  wszys tk ich  do us tą ­
pienia. I \  Uaru  chc ia ł  t akże  w y j ść  z kolegami, 
lecz oficer ozna jmi ł mu,  że ma rozkaz  za t r zy ­
mania go w  demu. I \  Uaru musia ł  u le dz ,  dom 
jego wojsko za ję ło .

„Repr ezen ta nc i  ustępując  przed  przemocą ,  
zmówili s ię ,  iż ze jdą  na posiedzenie w* merostwie 
lOgo okręgu na ulicy Crenelle.  Tam przybyli  
t akże  reprezentanc i  zebrani  u p. Odilon Barrof,  
część  ł y c h , których o godzinie łOe j  wygnano 
z sali posiedzeń i w szy scy ,  k tórzy  w* różnych 
oddziałach  P a r y ż a  uwiadomieni  byli o godzinie 
i miejscu posiedzenia.  Zeb ran i  wnę". w  znacznej  
liczbie czekali  na podwórzu  m e ro s tw a ,  aby im 
otworzono wielkie sale na pi e r  wszem piętrze.  
Czas  b y ł  d r ogi ,  bo było widoczneni , że s i ła  
zbrojna nie omieszka przybyć .  G w a r d y a  n a r o ­
dowa stojąca na s t r aży  meros twa  aczkolwiek  
pos łuszna zgromadzeniu ,  b y ł a  za  s ł a b a ,  i żby 
obronić reprezentacyę .  W y p a d a ł o  zatem się spie­
szyć.  W  imieniu Zgr om adzen ia  rozkazano me­
r ow i ,  aby odd a ł  salę na dyspozycyą  Izby i sa ­
la zos ta ła  oddana.  P P .  Be n o is t -  Uazy  i Vitet  
dw7»j viceprezesi  pozostali  na wolności i trzej  
sekre ta rze  pp. Ch ap o t ,  Moul in ,  i Grimault  tw o­
rzyli bióro. Po  otw*arciu pos iedzenia ,  Z g r o m a ­
dzenie na wniosek p. B c r r y c r  w y d a ł o  jednomy­
ślnością u c h w a łę  s t ano w ią cą ,  że Lud wik  Napo­
leon Bonaparte  przez  to samo, iż p r z e s z k a d z a ł  
spe łnieniu mandatu zgromadzenia  zos ta ł  o g ł o ­
szony,  j ako  pozbawiony urzędu.  Obywate le do­
d a ł a  u s t a w a ,  mają mu odmówić pos ł uszeńs twa,  
w*ładza w*ykonawcza przechodzi  z p r a w a  do 
Zgromadzenia  narodowego,  sędziowie N a j w y ż ­
szego sądu  pod k a r ą  przeniewierzenia  s i ę ,  po­
wołan i  zostali  do zebran ia  się i do wydania  
wyroku na prezydenta  Rzplte j  i j ego  w s p ó ł ­
winnych.

Po uchwaleniu tej u c h w a ł y  i P°  podpisaniu jej 
naprzód  przez  cz łonków bióra,  a nas tępnie  
przez  wszys tk ich  reprezentan tów obecnych,  ^za­
proponowano i przyjęto jednomyślnie t r zy  inne 
dekre ta .  Jeden  w z y w a ł  wsz ys tk ic h  oficerów i 
komendantów s i ły  z b r o j n e j , aby  odtąd po s ł u ­
szni byli tylko Z g ro m a d z e n iu ,  j ako jedynej  w ł a ­
dzy pozos ta łe j  na mocy konstytucyi .  Urugim 

Noc  z d .  1 na 2  g rudn ia ,  podczas k t ó r e j  p o - zamianowano je.i.  Oudinota komendantem w s z y s t -  
chwycono najcelniejszych reprezentan tów spo-Jkich s i ł  dla czuwan ia  nad bes5P'?‘iZJ k( /j~. 

/ a s  lak t r w a m  b y w a j ą c y c h  u siebie,  i dzień 2  g rudnia ,  k ie- .by.  Trzeci n a k a / y w a ł  wszystk.m ' j e k  orom .
wstanie uchować od szw anku '  d rukarnią  na rc -  dy na jw yż sz ą  w ł a d z ę  we  F ra n c y  i , ZalJdwo czte-
d ow ą  k tórą  o t acza ły  ciągle groźne  oddziały;  nie n a r o d o w e ! ' “ J - 1 ’

PU J e n e r a ł  Court igi s,  p rzychodzący z Vincen­
n e s *  na czele swej  brygady ,  z r zuca ł  w  przed ­
mieściu ś. Antoniego kilka tamże ustawionych

bar 'Różne te o p e r a c j e  prowadzone b ył y  pod 
ogniem powstańców,  z taką  zręcznością i z a p a ­
łem że o wypadku ich szczęśl iwym an'  chwilę 
wątpić niemożna było.  Barykady a t takowane  
naprzód kanonadą ,  zdobywane zo s ta w a ły  ba­
gnetem. C a ła  część miasta rozciągająca się mię­
dzy przedmieściami ś. Antoniego i s. Marc ina,  
ś. Eus tachym i ra t u s z e m , zoraną zo s ta ła  w*e 
wszystkich kierunkach kolumnami piechoty: ba­
rykady wszędz ie  zdobyte i zniszczone,  po w st a ń ­
cy rozproszeni  lub zabici.  Zbiegowiska  usi łujące 
zebrać się na bu lwa rach ,  rozbite zos ta ły  s z a r ­
żami kaw aleryi j e n e r a ł a  Reibell,  która nawet  na 
wysokości  ulicy’ Montmartre przyjętą r e z  z o ­
s t a ła  silnym ogniem ręcznej  broni.

„Attakowani zew sz ąd  i n ar az ,  przerażeni  nie­
zwyciężonym zapa łem  wojs ka ,  > ogołem ruchów 
otacza jących ja k b y  żelazną siecią dzielnicę c a ł ą  
w której nas oczekiwal i ,  powstańcy me sunęli 
nie przeds ięwziąść  ważnego.  , ,

„O godzinie p ątej dywizya  (jarrelet  juz  zno 
wu s t a ła  na bulwarach.  . .

„Tak więc at tak rozpoczęty o godzinie dru 
g ie j ,  skoń zonym by ł  przed piątą. 1’owstanie 
zwyciężone zosta ło  w obranym przez  siebie 
miejscu.

„ Je dna kow oż  kilka spotkań cząs tkowych od- 
bj-ło się za tym obrębem , o których obowiąza-  
ly jestem w zmiankować.

„C zw ar te g o ,  około godziny 7  wieczór ,  kilka 
band p o w s t a ń c ó w  rozpędzonych przez różne ko­
lumny, zgromadzi ło  się w  górze ulicy St.  H o-  
nore,  des Poulies i w bliskich małych  ul itzkach,  
odzie rozpoczęto barykady .  _
"  „Około godziny 8e j ,  pułkownik Lourmel z o l  
pułku piechoty, który zos ta ł  b y ł  na pozyc j i
przy ś. K u s t a r h y m , pomimo ze wie dz ia ł  dobrze
o t rudnościach at taku nocnego, p o s t a n o w  i ł  w sz ak ­
że na trzeć  na nie natychmiast  drugim batalio­
nem swego pułku.  ,

Cz tery p ierwsze  barykady  zdobyli jednym 
pędem, z niezmiernym zapa łem grenadyery  i 
wolty żery tego batalionu. Z o s t a ł a  p ią ta ,  w y ż ­
sza i od tamtych wiele lepiej broniona. Pomimo 
że ca łkiem s ta ł  w  oddaleniu,  pomimo ciemności, 
pułkownik  Lourmel ani się w a h a ł  j ą  zaa t l ako-  
wać.  Piętnastu grenadyerow pod dowództwem 
s ierżanta Pilrois ude rzy ło  naprzód ,  za n.emi po­
szli g renadyery  i woityżery z batalionu porwani 
przykładem komendanta Jeanmn.

„Nic niezdołalo się oprzeć tym mężnym ż o ł ­
nierzom. Zdobyl i  barykadę  pomimo rozpaczl iwej  
„brony. Siu blisko powstańców |CJ

„rUTKOWnik V/UUIOIIV » r  •
który s t a ł  z pułkiem swoim w pa łacu  narodo­
w i  ( P a l a i s - R o y a l ) ,  dowiedziawszy się ze
wielka liczba powstańców,  w y p ę d z o n y c h  z d z i e l ­
nicy ś. M arc in a ,  zeb ra ła  się na placu yictoire.  
i z a g ra ż a  banków i i p rzyleg łym Cl ’
puszcza się na nich pędem,  z rzuca  barykady  n 
ulicy Pageyin  i F o s s e s - M o n tm a r t r e , wraca  uo 
banku,  zajmuje p o z y c j ą  i tym sposobem ut rzy­
muje spokojność w obu dzielnicach banku i g 1 , * -VJ 

„Nieskończyłbym prz y t aczać ;  nie mo .ę  jedna 
nie oddać sprawiedl iwośc i  energicznej  z ręczno­
ści z j ak ą  itapitan la Roche d’Oisy, dowodzca 
4e j  kompanii Igo  batalionu żandarmeryi  rucho­
me j ,  potrafił  p rzez  c a ł y  czas  jak t r w a ło  po-

r y ą  i kompaniami in żynie ry i , aby przebiega ły 
miasto w kolumnach ruchomych,  aby s z ł y  wręcz  
na powstańców,  gdziekolwiekby się ukazali,  a -  
by zab ie ra ły  i n i szczyły  wszelkie przeszkody,  
tamujące cyr k u la c ją  w  Paryżu .

„Tym końcem,  jenera ł  Carrelet  na czele j e ­
dnej kolumny swej  dy wi zyi ,  u d a ł  się koło 9ej  
z rana  do rogatki Rochechouar t , gdzie mówiono 
o st raszl iwej  barykadzie.  Ale powstańcy ,  ude ­
rzeni wypadkiem dnia 4 g o ,  niesmieli bronić 
swych szańców,  i opuścili je za zbliżeniem się
wojska.  . . . .

„Inna ba ryka da ,  wzniesiona na przedmieściu 
Poissonniere, zos t a ł a  podobnież opuszczoną od 
sw ych obrońców, zanim naw*et kolumna je ne ra ła  
Canrobert ,  p rzeznaczona  do tej rozpraw*j', nad 
ciągnąć z doł a ła .

* Poc ząwszy  od tej chwi l i ,  spokojność nie by­
ł a ” p rzerwaną  w  P a r y ż u ,  i komunikacye na 
wszys tkich punktach przywrócone .  Armia u da ­
ł a  się na kwatery ,  a P a r y ż  od 6go,  tojest  na­
za ju t r z ,  niewidząc  już  rozwinięcia żadnych 
nadzwyczajnych  s i ł  w o j skow ych ,  wróc i ł  do 
sw’ego czynnego,  ruchl iwego,  z w j :k łego  z j c ia

„Niewiem panie ministrze,  czy potrafię oddać 
wojsku ,  które się w tych dwóch dniach biło, 
c a ł ą  sprawiedl iwość  w ocenieniu s ta łośc i ,  z a ­
pału i karności,  j ak ich  tyle da ło  dowodów.  Ofi­
cerowie i żo łn ie rze  ws zyscy  pojęli czego w y ­
ma ga ła  od nich w tej ważne j  chwili ojczyzna  i 
spo łec zność ,  wsz ysc y  szlachetnie dopełnili  po­
winności.

„Szezególniój  też pochwalić muszę energi ­
czną pomoc, j akie j  doznawa łem ze st rony j e n e -  
r  ł ó w  pod rozkazami  memi będących.  lustru 
keye moje w ype łn i ane  zos ta ły  z taką  pojętno 
ścią i pośw ięceniem, że w dzięczność moja jest  
jak na jżywsza .  Wsz ędz ie  wskazywal i  oni ż o ł ­
nierzom te d r o g ę ,  którą się tak szlachetnie 
rzucali.

„Na n ieszczęście ,  tak skomplikowane opera-
cye w o j e n n e  n i c m « g ł y  być w y p e łn io n e  b ez  z n a ­
c z n y c h  strat. W  c ią g u  obu dni by*ło z a b i ­
tych ,  z których jeden oficer,  i 1 8 4  rannych,  
z tych 1 7  oficerów. W  liczbie tych ostatnich 
jest pułkownik (juilico z 7 2 g o  piechoty,  k tóre­
mu kula pr z e sz y ła  r ękę ,  w tej samej chwili,  
g(|y jego  podpułkownik  Loubeau  p a d a ł  obok 
niego śmiertelnie ugodzony.  C a ł a  armia br a ł a  
udzia ł  w żalu 7 ‘<igo pułku  po st racie tego ofi­
cera sz tabowego w yż sz ych  prawdz iw ie  zdol­
ności.

„St ra ta  nasza liczebnie jest  ma ła  w  porów*na- 
niu ze s t ra tą  powstańców.  To wyt łomaczyć  mo­
że z a p a ł  z jakim żołnierze  nasi szli do boju,  
i energia z jaką  tłumili powstanie.  W  przec ią ­
gu dwóch godzin walk i ,  armia Paryska  
m a ła  żądąny  rezultat;  usprawiedl iwi ła  zupełn ie  
położone w niej zaufanie prezydenta  R z p l t e j ; 
ma uczuc ie,  że mu szlachetnie p o s łu ż y ła  do u-  
ra towania  spo łe czeńs tw a  we Francyi  a może i 
w ca łe j  Europie,

„Będę miał  h o n o r  pr zes ła ć  n.ebawem nazwi­
ska  wojskowych wszelkich stopni ,  k 'orzy zda ­
wali mi się n a j b a r d z i e j  zas łu g iw ać  na nagrody,
na których więc będę pana prosi ł ,  abyś  ze­
chc ia ł  zwróc ić  ła s k a w e  względy p. p re z jd e n ta  
Rzeczypospoli tej .  . , ,

Hacz,  panie min is t rze , p rzy jąć  itd.
J e n e r a ł  n&cV.clnie komenderującj* Magn an

Wznies iono kilka b a r j k a d  w ulicach s ą s i e d n i c h  
w celu przecięcia komunikacyi z tym zakładem- 
p ( porucznik F a b r e  z tej kompanii na czele 
żandarmów zdobył  jednym pędem najsilniejszą 
ź tych b a ryk ad ,  z łoż on ą  z przewróconych  dy­
liżansów, beczek pełnych kamieni i kloców drze-

y  .upinie. iwa. Inne barykady b y ły  j edne  po drugich zdo-
i y ł y  j e d n o t / e s  # bulwar a ł  do n_'b t ; z n iSz c zo n e ,  cyrkulacya  zaś  utrzymaną zo-
„Bry gada  Bourgon ^  ^  ^  do uli(.y ^ . u y w  ^  gęstych  patroli.

kilka kompan;

V - J -  u  . n r i r o n  z m i a n *  .... „ u  u-  bv te 1 z n i s z c z o n e , ----
W Te  mnie schmlzi t ą  u l icą .aż  do u l icy -Ram-  za p0m«cą g ^ t y c l .  patroli.
y Temple,  sen ; |kie barykady  które na. Pr zy  kaplicy **• Wyomzego, ...... ..

i t e au ,  znosząc wszy ^ 8 ^  piechoty wzię ło  mnóstwo barykad . u-
ulicyltrzy,,” ^ p o r z ą d e k  w tych dzielnicach ludnych, 
l » g o i  podburzanycli  przez to w a rz y s tw a  tajne.

»Gdy te wypadki  miejsce mia ły  na prawym 
brzegu S e kw any ,  j enera ł  Renault ,  dowodzący 
drugą  dyw j / .ya ,  za jmował  lewy b rzeg ,  a z rę -  
cznem uszykowaniem i śmia łą  pos ta wą  wojska,

rodzę znajduje.  „„hndzi  i bije się w 
„ B ryga da  C ot te , '  -e(len ba talion

. Uyonizego,  podczas g  J Pe t i t -Car reau
młku piechoty puszcza  się u
:abarykadowaną.  n0zvcyą  przy b ra -

„J e n e r a ł  Canrober t ,  biorąc p J J?8edlllieścia 
nie ś. M arc in a ,  p rzeb.ega  uhcę P 
ego imienia i ulice p r z y l e g ł e , z a m ę  
„ f b a r y k a d a m i ,  które batalion o ty strzel i  p -

n,e narodowe otoczywszy dwoma * * » j : r n . .
żołnierzy poprowadzono ’do więzienia, —  bez(ry te ustawy zostały w j ^  łodptsane, kie-
wzgledii  iakiekolwiek one w y w r ą  skutki na p o -  dy doniesiono Izbie,  że ba ion s trze lców vin-  « z g lę d u , j a K ie K o m ieK  o i w w j u i ^  _ on(o .  . t  meros two,  podwórze ,  obsadzi ł

ramy • począ ł  w s t ę p o w a ć  na wsclio-
szc /am v wiec piervvs/v który znajuujemy w m -  uy. jeu e»  z w ice-prezesów  ubrany w oznaki

* Pod p ió r a  r e p r e z e n t a n t ó w ,  j e s t  wiernem opo-  s t ą p i ł  f g z a t r / v m a l !  O d c z y t a ł  im a r -
^ e d z e n i e m  _ wsays lk ic l^ ' J 7 p »dl« )w z as z ły ch  w a - ^  kon8tytucyi> J c h w ^ ę wyd aną  przez

wych dniach pa ę j  Zgromadzenie,  p r z e d s t a w i ł  im odpowiedzialność,
„Kiedy  się p o c z ę ł a r o z  hodz.c w.eać,  że . g r o  ^  si(, n a r a , niesyuCha,ąc  jedynej  w ł a -  

'nadzeme zosta ło  oh.czone .  i ze jencr a| u  legal(1*: ■ { . > .. d tąd , z a k o ń c z y ł  ro z -
C han ga rn ie r , L;flo,  B e d e a u ,  Lamor .c.ere Ca ^ 1  i nie przeszkadza l i  n a -
va .gnac przededmen. a resz towani ,  p e u n a  J  .  0ficer o d p ow ie dz ia ł ,  że
reprezentantów prz yb ie g ła  na m u s , 8 i e  elników. U ,  ł y n ą ł  k w adr ans

Kowaniem i r > -
uda ło  mu się zas łon ić  pr/-cd wsze lką  agi tacyą 
ludność robotniczą 1 Ig o  i okręgu ,  ludność.

rzybiegła na a ; p”0r& ™ ‘*elników. U p ł y n ą ł  k w a d ra n s
. 1 , ,  i o  bramy h . le lu iich be» odpowie  J , b  « •  « * »  i i l k . L l . 1 .  piech.

Olu., „o wo jsk a ,  pr/.cilarli . i ^ .....Iie-lay air.- zebranycl i  okoto meros twa  pod komendą jen. 
s re d e e n , w y p r a w , w : » y  kdko g  się F r . r e w / f s t S r y  vleenscy ustawieni  „  p „ L ' » r -

* nimi° poł^czykl P.  Dupin nadszedł  w 0 .V , „grodarh merostwa otrzymali r . u k a n  n a -
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bicia broni. Wkrótce potem dwaj komissar/e  
policy i weśli do Izby i oznajmili i e  prefekt po­
licyi kazał im salę oczyścić. N adszed ł trzeci 
komissarz i ten powtórzył też same s ło w a ,  
lecz prezydujący odpowiedział, że Zgromadze­
nie nie potrzebuje słuchać żadnych rozkazów. 
Odczytano artykuł 0 8  konstytucyi i ustawy  
wydane przez Zgromadzenie. Już się oddalili, 
kiedy w szed ł  adjutant jenerała  Magnan do sali, 
oznajmiając, /<> ma rozkaz od sw ego  jenerała. 
Rozkaz ten p o leca ł  oczyścić salę inerostwa, a 
gdyby reprezentanci nie chcieli s łu c h a ć ,  zmu­
szać ich przemocą i zaprowadzić do Mazas tych, 
coby się opierali. Zgromadzenie jednomyślnie 
w yk rzyk ło ,  że nie ustąpi , że  niechaj je zapro­
wadzą do więzienia. W esli  wtedy sirzelcy viu- 
eeńscy i wypędzali reprezentantów. Na czele  
j e c h a ł  konno jenerał Forey prowadzący u-  
więzione Zgromadzenie. Orszak ciągnął ulicą 
Grenelle, St. Guillaume, ulicą N ow ą-U niw ersy-'  
tocką, ulicą Heaune i nakoniec przez Qtiai d’Or- 
say. J e n e r a ł  zatrzymał się przed koszarami; 
otw arły  się bnrny i reprezentanci którym do­
tychczas nie oznajmiono, gdzie ich prowadzą, 
zamknięci zostali na podwórzu. Ludność znaj- 
dująea się na ulicach zaledwo mogła zrozumieć 
to co widziała.

„B y ła  godzina druga, czas zimny i dżdżysty,  
reprezentanci aż do godziny 5tej wieczorem zo ­
stając w  podwórzu wystawieni byli na dolegli­
w ą słotę . Nietylko że im nie proponowano, aby 
ustąpili, jak to ośmieliły się donieść dzienniki 
rządowe, ale uwiadomiono ich , że ich u w ięz ie ­
nie potrwa d łu że j ,  że  w ięc  dlatego mają pójść 
na drugie piętro. Nie dość na tern, też same 
dzienniki ośmieliły się tw ierdzić ,  że ani p. de 
Broglie, ani p. de Toqueville, ani p. Dufaure, nie 
należeli do pocztu reprezentantów uwięzionych  
w  Merostwie 1 0  Okręgu. Tymczasem nie tylko 
iż ci trzej reprezentanci podobnie jak inni zam­
knięci byli w koszarach d’Orsay, ale kiedy p. 
llutaure, którego żona z leg ła  dniem wprzódy,  
zad a ł aby mu dozwolono j ą  w id z ieć ,  odmówio­
no mu tego i dopiero około północy dano mu 
upoważnienie ped warunkiem, że  nazajutrz o 9  
rano stawi się do w ięzienia , czego też najsu­
mienniej dotrzymał. Jeźli dozwalano w yjść  
wszystkim reprezentantom, jak utrzymują dzien­
niki, dla czegóż odmawiano tym co żądali upo­
ważnienia, nie do zupełnego wyjścia z w ięzie­
nia, ale dla obaczenia osób z rodziny. Nadto 
po długich dopiero prośbach i względem nie­
których tylko, dozwolono rodzinom reprezentan­
tów obaczyć się z więźniami.

„O 9ej wieczorem, sprowadzono powozy bez 
św iatła  i bez pow ie trza , wynalezione dla prze­
wożenia galerników d o  B r e s t u  i T u l o n u .  Otwar­
ł y  się bramy k o s z a r  i v. jechały  powozy na
podworze, z wielkiem zdumieniem obecnych. O 
kilka kroków był phc napełniony fiakrami, lecz  
zamiast fiakrów, wołano sprowadzić powozy  
wdęzienne. P ierw szy  orszak z 5 2  reprezentan­
tami, około 10ej wieczór udał się do fortecy 
Mont Yalerien, drugi o Siej czy 3ej w  nocy, 
podobnąż liczbę z ł o ż y ł  w więzieniu M a za s ,  
trzeci nakoniec najznaczniejszy, w z ią w szy  i  12  
reprezentantów, o Oej zrana z a w ió z ł  ich do 
Vincennes. Chociaż sprowadzono pewną ilość  
omnibusów, niepomieścili się tam w szy scy  re­
prezentanci, a że dzień nadchodził ,  niechciano 
prowadzić czwartego orszaku, zostali się więc  
niektórzy w  koszarach.

„Brak nam tutaj dokładnych szczegółów 7, ale 
możemy je  uzupełnić. W iem y tylko, że  w7 Mont 
Valerien i Vincennes, reprezentanci oddawali 
pochw ały  dowódzcom wojskowym, pod których 
straż byli oddani. Przeciwnie, zamkuięci w M a­
z a s ,  skarżą się mocno na sposób, którym się 
z nimi obchodzono. Dzięki milczeniu nakazane­
mu dziennikom, niewiedziauo w  Paryżu przez 
godzin Si4ry co się sta ło  w  lOtym okręgu, ani 
o uwięzieniu reprezentantów, ani o ich przenie­
sieniu do fortec. L ecz zaledwo wieść się ta roz­
b ieg ła ,  oburzenie było powszechne. W tedy-to  
rozg łos  .ono, iż kazano uwolnić wszystkich re­
prezentantów7. S fało  się to tak: W e  środę dnia 
4go  grudnia, komisarz policyi przyniósł rozkaz  
do Mont-Valerien, ażeby zatrzymać 14tu  re­
prezentantów7, między7 którymi znajdowali się  
^'anvier, Oudinot i Lauriston, jak niemniej pp- 
Piscatory i de la ltosiere, a innych ażeby prze­
nieść. Przeniesiecie to było w rzeczy samej u-  
wolnieniem, ale reprezentanci nie dali się o szu ­
kać. Ci, których miano przenieść, oświadczyli,  
że  poniewafc uwięzieni zostali razem i z jedne-

I
y ą c , że  ma polecenie przeniesienia powszechne-! P«ls- bezkupon . 9 9 ' / , .— L is ty  n&st. gal ic.  żąda ją  85.jr—
go; lecz to było fa łszem , bo kiedv reprezen-i dają 8*V2- . |c ” ‘f1Sq *‘*r« *05\ B.owe. 1.06'/»; ,

nilnnnripfl»w >l: i • j  • u • i « , I K u rs  lw o w s k i  * 9 grudnia. Oukal holen. o * łr.tanci odpowiedzieli kiedy ich nazwisko czytano _  0 l lk a t  c e i . 5  z ł r .  5 7  k r „  _  półio iperyał r«, 
i zasiedli juz w powozach, dopiero wtedy po­
wiedziano, z e  n i ^ k f n r m v  n n ’/ n s;tn c  i i i i k v o .  Tak) ze niektórzy pozostać muszą, 
więc wbrew woli kolegów pozostali w Mazas, 
panowie Creton, Leon d eL ab ord e ,  deRemusat, 
de Lasteyrie, Chambolle, Neltement, Duvergier 
de Hauranne, i niewiadomo dokąd ich będą za­
trzymywać".

50 kr.
 r ~ - j  r o sy jsk ie

10 z ł r .  15 &r * — ^ uhe l  rosyjski  1 z ł r .  59 k r .  — T a la r  
pruski 1 » ł r * ^r.  Polski k u ran t  i pieeiozłot.  1 z łr .  
29 k r .— Gałic. l is ty  zastawne za  100 z ł r .  °80 złr .  58 kr.

K u r s  w i e d e ń s k i  * dnia i 5 g0 g rU(j nja — Metalik.  9 3 % . — 
Nowa pnóyoaka 82 4. — Akoye Banku wiedens. 1215. — 
A kcve Kolei Żelazn. 15 3 % .— Agio od z ło ta  30'/2« od s r e ­
b ra  24 ‘/2.

i&tirs  w r o e l i n v s k i  z dnia 15 g ru(| n,*a  Banknoty  anfitryackie 
8 0 1/ 4. — Pols* bank. bilety 9 4 % . — L is ty  zas t .  Król. Pol*, 
nowe i dawne 94 '/».• " Akoye kolei Żelazn. Krak.  -  górno 
sz ląs .  81 %Ironika miejscowa i zagraniczna.

Kruków 17 grudnia. Ju t ro  po raz  drugi komedya S c r i -  
bego W ięzy  stargane.

— Czytamy w K u ry  erze  W a rsza w sk im : W  z e sz ły  ś ro ­
dę w obeo znacznej l iczby obywateli  z iemskich, odbyto pró­
bę czyszczen ia  pszenicy nader  pośledniej, w miejscu o z n a -  [01qJ

czonem, za  pomocą m achiny w ynalazku  ^pana Vachon w L o n - j  N , J w y ł t ł V B  patcnlcm z d n i a  , 2 nmrc,  18M  r . „ su nowio- 
dynic, 1 przez dom handlowy tutejszy pp. Gus. Landau  et  C . ,!„0 „ ed ług  k tórych zniesienie oięłar(łw gruntowych
sprowadzonej.  W s z y s c y  obecni przekonali  się, iź wszelki i w o k r ę g i  byłego v nlnego miasta Krakow a w ykonać się ma. 
g roszek ,  kako l  i wykę, m ach ina  ta  najdokładniej  od psz en i -!11 rozporządzenie W y M i n i s t e r s t w a  z dnia 15 marca  

i i - i  , , . , j. i • i 1851 r.  L. i s 7 “/ , 59 z a w ie ia  l.tlsize pontanowienia, w jak i  spo-cy o d d z ie la , czego dotąd żadnym m łynkiem  i machiną nie ,, , , w skazanvrh  i i* . j  j  i  to wy konanie na i>»«“ " * » ) in  zasadach rzeczonego pa-
było  m ożna osiągnąć. Również w y b ie lacz  ten zboża,  osobno tentu p rzez  o rg a n a  do - lego w yznat,zone „skutecznie  sie
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tentu p rzez o rg an a  do 
plewy, osobno n ik łe  z ia rn k a  i wszelkie  mnie jsze  i wieksze winno. . ,

Pod fug tych  postano w '4*1 uprawnieni preteneye swoje doo/.eśei od pszenicy  oddziela.  T ak ie  re /u l iu ly  są  dostateczne, 
aby jł | gospodarzom  p ragnącym  mieć czys te  z iarno do siewu 
polecić.

— Gdy przed jed enas tom a laty s ław  Dy L isz t  b a w i ł  w Pe­
szcie,  o tła row ano iuu  z  pewnej  s t rony  oryg ina lne  dokumentu j e g o  
pochodzenia z dawnej  sz lach ty  w ęgierskiej .  W ó w cz as  jednak 
a r t y s t a  żadnej do tego nie p rzy  więzy w a ł  w artośc i  i zby ł  
ofiarującego obojętnie. T e ra z  jednak ,  m ając  wejść  w zw ią­
zki z j e d n a  z najdaw nie jszych  familij sz lacheckich ,  p rzez m a ł ­
żeństwo z księżną  W it tg e n s te in — o g łu sz a  w Gazecie peszteń-  
skiej, że ktoby dokumenta sz lachec tw a  jego  posiadał ,  zechce 
z łożyć  je  za  pienięźnem w ynagrodzen iem  u dok tora  E d w a r ­
da L is z ta  w Wiedniu.

Księgarz Nikolai w  Berlinie zam ie rza  w y d a ć  dzieła  
S c h a k e s p e a ra  W'przepysznej edyoyi i l lustrowanej p rzez  s ł a ­
wnego Kaulbacha. W y d a n ie  to ma w zbytku p rzew yższać  
w szys tk ie  do tychczasow e tego rodzaju  p u b l ikacye j  pomimo 
tego je d n a k  cena p renum era ty  nie będzie zby t  wysoka.

— W  tych  dniach w y b u c h n ą ł  g w a ł to w n y  pożar  w teatrze 
Nortshield w  Londynie  i mimo spiesznej pomocy gmach 
c a ł y  przed t r zem a  la ty  dopiero za ło żo n y ,  s t a ł  się pas tw a  
płomieni.  W  liczbie spa lonych dckoracyi ,  j e s t  jedna ,  k tóra  
m ia ła  kosz tow ać  2,201) funtów sz terł iogów.

— Donosil iśmy niedawno o zatopieniu s ta tk u  wiozącego 
posąg G us taw a Adolfa  do JStokholmu. P iszą  teraz  z 
v e n ,
nakoniec p iękną tę  s ta tuę  z g łęb i  m orza  bez znacznego  u -  
szkodzeu ia  w ydobyć .

— G azeta Pragska  donosi ,  że  C e sa rz  F e rd y n a n d  k a z a ł  
przen ieść  z W ied n ia  do H ra d sz y n a  sw o ją  p ry w a tn ą  biblio­
tekę z 20 ,000  tomów z ło żo n ą ,  tudzież p rzepyszny  zb»ór r y ­
ciu lionąc)7 53,000 ts/.tuk. daw nych  i dzisii iazy  cli mistrzów,
i zbiór pieczęci po w iększej  j części rzadk ich  z 6 ,000 sz tuk 
złożony*.

— S k ła d k i  na k o r z y ść  rodziny pozos ta łe j  w ubóstwie po 
zm a r ły m  kom pozytorze  Lor tz ingu  p r z y n io s ły  dotąd 9,100 
ta la rów . Komitet  sk ła d k o w y  ch donosząc o tern w dziennikach 
berl ińskich w ym ien ia  dw a je d y n e  t e a t r a  nadworne  n iemie­
ckie, k tó re  me d , ły  p rzeds taw ien ia  na  ten cel dobroczynny.

— Przedsięb io rcy  biufetu p rzekąsko  w i chłodn ików  na 
w ys taw ie  londyńskiej  zap łac i l i  za  swój p rzyw ile j  3 ,000 tun.
zterling.;  w szak że  pomimo tak  wysokiego  czyuszu  odnieśli 

przez czas  p ięc io -m iesięcznego  t rw a n ia  w y s ta w y  czystego 

zysku  2 miliony f ra n k ó w .
— W 'B erlin ie  daw ano  przed k ilkoma dniami k o m e d ją  R u ­

dolfa Gotschall  pod t y tu ł e m :  „ W s z ę d z ie  po l i tyka ,w k tó ią  
przyjęto z wielkiem upodobaniem. Z nany  Raupach  napisa ł  
także kom edyą  po l i tyczną  pod nap isem : „ Z a s a d y ,w k tó ra  ma 
być w s tyczn iu  p rzed s taw io n a  w te a t rz e  nadwornym.

— W  F ra n k fu rc ie  d a ł  s i ę  s ł y s z e ć  now y Guzików, n azw i­
skiem Eben,  rodem  z W ilna .  Ggo b. m. d a ł  w tam tejszym  
tea t rze  p ie rw sz y  ko n ce r t  na  s łom ianej  harmonice.

— Daia lOgo b. m. u m a r ł  w P r c s z b u r g u  hau d la rz  g u ł g a -  
nów (do f a b ry k a e y r  pap ie ru )  i z o s ta w i ł  120,000 z ł r .  ni. k. 
mają tku ,  do podzia łu  miedzy 8  synów i ty leż  córek.

— W  P a w ło w io k im  re w i rz e  w Czechach  , postrzelono 
przed p a rą  dniami og rom nego  o r ła ,  k tó ry  z nabojem w ciele 
uleciał, a l e  n a z a ju t r z  znaleziony z o s t a ł  leżący  na polu przez 
pewnego s t r a ż n ik a  f inansowego. O rze ł  p o c z ą ł  bronić 
«woim potężnym  dziubem , ale ugodzony p a ła s z e m  w szyję, 
P°legł.  O rz e ł  ten a roz łożonem i s k r z y d ła m i  m ie r z y ł  7 stóp
szerokości.

Vrzy  °a tatn iem p rzedstaw ien iu  opery  „  Noc balowa u 
w Pesatcńskiu ,  e ł 4 ,vnym tctttnie  z d a r z y ło  sic , że przed koń­
cem sz tuki  zab rak ^0 gazu do ośw iecen ia  i w mgnieniu okn 
c a ł y  t e a t r  pog rążony  z o s ta ł  w ciemności , a publiczność r a ­
da nie rads, m u s ia ła  ro z ej 4 4  sie do domu.
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św ieżą  p rawdziwie R o s y jsko -C h ińską  w paczkach oplombo- 

1 funt na rs .  2 — j
cza rn ą  z kwiatem

w aną:

2  40
3  —
4 — ]
G — żółtą .

S am ow ary ,  Miednice, Czarki  do p łukan ia ,  szklanek f a b ry -  
ka ta  rosyjskie ,  jako  też świec - s te a ry n o w e :

1 funt  wagi wiedeńskiej  z łp .  3  gr . 8. 
l łe lwederski 1 paczka . „ 2 „ 8.
1 funt  m yd ła  . . . . „ — „ 24.

z fabryk i  Millyego w Wiedniu.
Anather iin M u n d -W a s se r ,  W odę  do p łukan ia  ust 
Zalmpasta ,  Masa w porce lan jw yoh  s ło ikac h  do czy szcze­

nia zębów.
Antiscorbntisches E lix ir  pana A. M. de V ergan i  w W ie ­

dniu.
Musztardę f r a n ru z k ą ,  świeżo o trzym ałem  i polecam t a k o ­

we szanownej publiczności. K a ro l H erm ann.

w ynagrodzen ia  z g ł o s i ć  m ają  w ksz ta łc ie  w ykazów  (meldun 
ków).  jeżeli  lakow e nie ty czą  powinności z grun tów  s ta ro  
g ro m a d z k ic h ,  k tóre  ju ż  s ą  zaw arte  w tabelach  powinności 
w łośc iańsk ich  w roku i 1849 urzędownie sporządzo-
nvch. . .
W szelkie za tem osoby ducnowne i świeckie, korporaoye i 

fundacye, mujace w W mlkiem Księstwie Krakowskiem p ra ­
wo do w y m ag an ia  powinności,  które za  wynagroi 
s p ła tą  zniesiono,  w z y w a  się nintejszćm, aby p r e t e n s j e  swoje , 
jak ie  mają, zgłos il i  meldunkami, podług załączonej  in s t ru k -  
cyi wzorów do tejże dołączonych, a to względnie 
we z dnia 7go września  1848 na powołany na jw yższy  patent 
z dnia 12 m arca  1851 , i na wy -wspomnione rozporządzenie 
M inis ters tw a z dnia 15 m arca  18 ,1  r. L.

Meldunki to o b e j m o w a ć  pow inny:
a )  powinności za  wynagrodzeniem z funduszów k ra jow ych

zniesione z tak ich  grun tów  które w edług  § S  l G i 13 
n a j w y ż s z e g o  patentu z dnia 12 m arca  1851, jako  w ł o ­
śc iańskie  oznaczono, jeżeli  ta ko w e powinności nic są 
z a w a r te  w  tabelach roku 1848 i 1849 urzędow nie spo­
rządzonych  ; , , , . . .

b]  z a  s p ł a tą  zniesione powinności , k tóre  w ynikają  z p ra ­
w a  dzies ięoinnego , i z umów emfiteutyoznych albo o 
podz ia ł  w łasnośc i  zaw a rty ch

Powinności do a j  w przeciągu 6 tygodni, powinności do 
b j  w c ią g u  3oh miesięcy, liczonych od dnia trzeciego ogłoszę 
nia edyktu niniejszego w urzędowym dzienniku, gaze ty  Iwo 
wskie j i k rakow sk ie j ,  podać należy podpisanemu Komisarzo- 

,wi Ministers twa
C u x lu —' T erm inów  tych t r zy m ać  się na leży  tóm ściślej,  ile że k a -  

. , , . żdv  spóźniony meldunek ty lko  na koszt opieszałego u p raw -
po wielu n adarem nych  us i łow an iach  powiodło się n . - nctt)  ^  ^ , ic7eniem pJo p r re doicni fo rszusu  na pokrycie

tego kosztu  dopiero pod rozpoznanie wziętym zostanie.
Kornisya mini6teryalna ma z re sz tą  p rawo, po upłynieniu 

terminów powyższych,  tak  na żądanie w ierzycie la  hipotecz­
nego, jako  też z mocy urzędu, nakazać  ułożenie meldunków 
kosztem uprawnionych i w ziąść  je  pod działanie .

M e l d u n k i  n i e f o r m a l n i e  u ł o ż o n e ,  z w r ó c o n r n i i  b ę d ą  p n d a w c y
n a  k n u z t  Jł*8Trt »«l« p r y n r n b i o n i n ,  z  t i« * n M « * C n i e tn  k r ó t k i e g o  «!
t e g o  t e r m i n u .

W y k a z y  za leg łych  powinności w łośc iańskich  za  c z a s '  od 1 
lipea 1847 do 15 m aja 1848, podług przepisu  instrukcyi spo­
rządzone, mogą być podane albo w ra z  z meldunkami namie-  
nionych powinności,  albo za  przybyciem Komisyi powialowćj 
tejże przedłożone.

In s t ru k c j  e, zg łoszeń i potrzebnych do tejże druków  dostać 
można w urzędach podatkowych za  o p ła tą  cen ustanowio­
nych.

Dodaje sie tu jeszcze ,  że niniejsze wezwanie  nie dotyczy 
wy kupnych niezmiennych danin , k tóre  kość o ły ,  plebanie, 
s z ko ły  i inne gminne z a k ła d y  p o b ie ra ją ,  ponieważ do w y ­
kazan ia  tych  nalcżytości osobne uwiadomienie nastąpi. 

Kraków  dnia I l istopada 1851 r.
C. k. Komisarz  m inis teryalny  i P re zy d u jący  w Komisyi 

ministerynlnćj Indcmnizaeyjnćj H itzgern .

Odpowiedź M. F. na arlyku t  A. M.
umieszczony w C zasie  w Nrze 298. pod ty tu łem : „Obiecan­

ka  C a c a n k a ,  a...
Oświadczam publicznie, iż wnioski nieproszonego pana A. 

M. są  f a ł s z y w e  i k łam liw e, poehod/ące z osobistości do t a ­
na N., przeto życzę  panu A. M., ażeby do rzeozy, k tóre  do 
niego nie należą się nie w d aw a ł .  [505]
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Św iąteczne I Noworoczne
które za  w ynagrodzeniem lub i Fotografie i dnguero typy  na  papierze i na blachach, k tóre

z powszechnie uznaną zręcznością  sporządza  podpisany, zde j­
mując por t re ty  każdego dnia i bez względu na porę. P o r t r e ­
ty  i obrazki na próbęi s ą  do ła s k a w e g o  obejrzenia każdego 
czasu na rogu ulicy Ś. Jańsk ić l .

Weniger z  Pragi.
Ulica Lubicz N er  197 naprzeciw kolei żelaznej.

i  em ą e r a l y .

Jednoplemienna Elektoralna

to K a z im ierzu  p rzy  W yzazym  - Głogowie  
to górnym Szląsku.

Sprzedaż  nader sz lache tnych  i w e łn is tyc h  baranów i ma-  
dorek ro zpoczę ła  się tu taj  na dniu 1 grudnia. Z w ia c a m y  

przy  tej okoliczności  uw agę,  ż -  za  pomocą pobliskiego dw or­
ca kolei żelaznej w f io / j o l i n i e .  codziennie w południe po­
cztow a knm unikacya  z W y ż s z y m -G ło g o w e m  i Kazimierzem 
u ła tw ia n ą  bywa. S tan  zdrow ia  i delikatność trzody są  s ł y n -  
nemi.— Kazimierz dnia 1 g rudnia  1851 r.

P r i t w i r k t  Urząd Gospodarczy.

I’ r z y j ' e c l i a l i  d o  K r a k o w a  od dnia 15go do IG g rudnia :  
Bzowski B o g u s ł a w  z Gruszowa. Bielecki L eo n ard  , Rej S t a -  

a z T a rn o w a .  Stoiński F ra n c i sz e k  zPolsk i .  Mo
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a P O J A Z D
n ę .— Bliżej' dowiedzieć się można na P o d g ó r z u  w

go powodu, nje Wyjdą w iec  chyba razem. Gdy n is ła w  h r a b i -  _ -----------------  --------
żaden nie chciał w yjaw ić  sw ego  nazwiska i C e le s ty n a  l iro■ma Z W iednia .  Mikuli K rz y s t to f
powiedzieć na aptV d o  odjazdu, s p r o w a d z o n o ^ / ^ - f - >• Ma r»U A leksander  * W r o .

J '  • „ „ ( T l i  I / , h v  ’r  I I ,  1 j c ł a w i a .  Z a r e h a  W o j c i e c t i  z  u s i r a w j .  M o s z e z e n s k i  F r a n c i -
odzwiernt g 0 Ten w sk a za ł  reprezentan-!szek hrabia° ze /byftowskiej-góry. Ghyka Leonidas 2 Pa.
tów, których miano zatrzymać, tych żołnierze ryża .
ujęli i do innej oprow adzili ,  pozostali 3 3  Wyjechnli: K u n a s z e w s k a  Helena  do T arn o w a .  Gieezko_ jna Oraezewicza  pod Ner 13.
musieli być gw a łtem  .wyprowadzeni. W  Vin- * Bki Sewe7yn Wa.iowio. ------------------------- -----
c e n n e s ,  w e  ś r o d ę ,  p r ° h o v v a n o  t a k ż e  c z ą s t k o w o ’ ^  , » .  >, . 3
u w a l n i a ć .  K o m i s a r z  p o h c y i  p r z y n i ó s ł  l i s t ę  SJ5 ’ W  p l B M a ^ U j y .

r e p r e z e n t a n t ó w ,  których m u n s t e r  u w a l n i a ł  pudj W i e d e ń . K u r t e le g r a f i c z n e  z d n ia  1 Ggo grudnia  x et* -  
w a r u n k i e m ,  ż e  s i ę  n i e p r z y m t ę s z a ] ^  d 0  ł a d n e g o ;liki 5 -p roc ,  9 3 % . — M eU tiU  4V ,“ pr»o sn t  k-  — Metaliki B
r u c h u  p o l i t y c z n e g o .  R e p r .  o d r z u c i ł y  t a k ą  p r o p o - ! 4 ' ^ 00- 3 ' P r o «- a 1839 r. 297. ' / y r " "  L ^ > 5 o i
. y c y ł PD . , „ L i(,„go w l , ę ZPo r e ™

w y s z e d J 1 r o z k a z  u w o l n i e n i a  g o ,  lei^  w a p o w i e d z a ł ,  Akoye B a n i ,owe 1215. Akcje kolei żel. | . 6 ł n . K e n l i n .  ,5 10.
w l i ś c i e  d o  m in is tr a ,  ;że  o p u ś c i  V i n c e n n e s  r a z e m  Pożyczka  z r. 1851 lit. A.. "91% .— B. 102. j16
z k o l e g a m i ,  i n a c z e j  n ie .  N a z a j u t r z  rano p r z y b y ł  K u r s  krakowski ^ ć n i a  17 grudnia .  Banknoty 86 .— pru.|

- • - -  — ~ oświadcza* k u r a n t  1 0 6 .— I m p e r y a ł y  ros .  34 gf’. 18. Kuble s r e -  "  .
ł brnc 100 — Dukaty 20 t łp .  gr. 6 — L is ty  ^  ® ”

Potrzebnym jest

SKIAD iilB S T A 1T A
sklepione na dole. — Ktoby ta k o w ą  m ia ł  do w jn a ję c ia  na czas 
d łuższy ,  r aczy  się z g ło s ić  do ks ięgarn i  D. E .  Fricdle ina .

wiedeński z fordordaoheni
i oknami w dobrym
nie znajdu jący  się . j e s t  do 
sprzedan ia  za pomierną ce -  

Podffórzu  w domie pa-  
[ 5 0 7 - 1 - 3 ]

[ is ’] N A K Ł A D E M  K S IĘ G A R N I

X - .

(3 )

w Krakowie przy Głównym Rynku
w łaśn ie  co wyszły7 z druku i nabyć można wc w szys tk ich  

k s ię g a rn ia c h :

] ¥ o w c  M s i z y f c a l i c

Morceau de Salon pour le Piano dedie a MeUe 
Clementine de Homolacz

p a r

J. ET. LEM CCH
op. 10. Cena 45 kr.

TRZYIAZDBY
na F o r t e p i a n  u t wo r z on e  i poświęcone W .  J mo i  P ana  Kar  

Bo b r z y ń s k i c m u  w do wó d  szaconbu i wd z i ęc z n o ś c i ,  prze* 
Kdnartla Gołębiowskiego.

Cena 15 kr .

[479] 1 (4 -G )

we wsi Mikołaju, tuż przy  gościńcu cesarsk im , pod samem 
obwodowem miastem W adow ice  w Galicyi,  ca łkow icie  u r z ą ­
dzona i w ruohu będąca na i zece S k a w i e — z dwoma h o ­
lendrami, dwoma kadziami roboc*cmi i m aszyną  do rznięcia  
s z m a t — je s t  do w 'vdzierżawienia  od Ig o  m arca  1852 roku. 
Dotychczasowy dzie rżaw ca  p ła c i ł  czynszu rocznego 670 z ł r .  
m. k .— Bliższą w iad o m o ś ć , zas ięgnąć  można przez listy 
f rankow ane  pod a d rcss ą  Macieja F isch e ra  w Krakowie  pod 
Nrem 487.

[los] ])]a pp# Słuchaczów
wyższych kursów Liceum i Techniki,
otwieram od Igo s tycznia  1852 r. lekcye  zb io ro w e  j ę ­
z y k a  n iem ieckieyo , w k tó rych  podejmuje sie nauc / . \ć  
praktycxnem  sposobem  mówienia tym że jeżykiem  w krótkim 
czasie.

L ekcye takow e odbyw ać sie bedą w mieszkaniu mojem — 
p rz y  u licy  M iko ła jsk ie j pod l. 029  w  ym . V na I I  p ię trze  —
w godzinach us tanowionych za  wspólnem porozumieniem stę 
ze ż . czącymi s o b i e  k o rzys tać  z tej nauki za  2 z ł r .  m. k. 
miesięcznic od osoby. , . . .

Z a  s tosowne wynagrodzen ie  podejmuje się nauczenia  J e ­
żyka tegoż począ tku jących ,  lub też zupełnie nie umiejących 
go. Z g ł o s i ć  się moŻNtt do mnie — albo pomiędzy 2 a 4 popo- 
łudn iu  w redakcyi C zasu, lub też w mieszkaniu mojem po­
między 11 a U z *o Sodz,"$ przed południem

Aloizy Bieńkowski.
y ł y  s łuchacz  Politechniki W iedcńskićj .

/jc s t rony  a  y gminnej miasta  C ieszyna,  podaje sie do 
w i a d o m o ś c i ,  ze w a k u ją ca  p0gada miejskiego kape lm is trza  i 
oraz orgai.is y  przy farnym  kościele w- Cieszynie po łączona  
,t roczną p acą  108 z ł r .  m. k., prócz o d 'k o ś c io ł a  pobiera-  

ych n 'eoznaczonych korzyśc i ,  j e s t  do obsadzenia.
o te p o s a d ę ,  m ają  swoje podania zao p a ­

trzone w św iadectw a o ich usposobieniu, dotychczasowćm 
zatrudnieniu, wieku i znajomości  Języków, do R ady  gmionćj 

' v y '  n i 05^a^n‘e&0 grudnia zas łać .
kadzie  gminnej m iasta  C ieszyna d. 21 listopada 1851.
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g p O S T B Z E Ż E M A A  M E T E O R O L O G IC Z N E .

komisarz policyi do M ont-Valerien.

STAN BABOM,
w  t a i o n e  p a ­

ry sk ie j  «pro-  
w ad s o n y  do 

0 ‘ R ossin im i.

STOP. CIBJ BA 

w e d łu g  

R e aum ura .
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